
Mjr Aodrlan Nikołajew w stanie nieważkości podczu 
treningu. CAF Telefoto 

Cały świat z zapartym tchem śledził grupowy lot stat­
ków kosmicznych „WOSTOK-3" i „WOSTOK-4". Dzień 
szczęśliwego powrotu na Ziemię bohaterów kosmosu -
mjr ANDRIANA NIKOLAJEWA i ppłk PAWLA POPO­
WICZA - był wielkim świętem dla ich przyjaciół na ca­
łej kuli ziemskiej. 

Wspaniały sukces Związku Rad�ecklego w dziele po­

kojowego opanowania kos mos u, jest rękojmią dalszych 
zwycięstw w budownictwie komunistycznym i w walce 
o pokój na całym świecie. 

......... � .......................................................... . 

Ludzie 
• 
1 maszyny 

:Racjonalizatorzy legnickiej Fa­
bryki Przewodów Nawojowych 
mają w rozmowie ze mną nie­
lada uciechę. Zasypują mnie bo­
Wiem gradem technicznych okre­
śleń „kablowych", � których nie 
rozumiem ani słowa. Na szczę­
ście udaje nam się wspólnymi 
siłami przetłumaczyć to wszy­
s:ko na język zrozumiały dl� 
�1ewtajemniczonych. aby ukazac 
110 chociaż fragment dziejów 
myśli ludzkiej na terenie jednej 
I to bardzo młodej fabryki. 

Siedzą przede mną brygadzi­
ści Franciszek K lepacki - ślu­
sarz i Robert Pudełko - tokarz. 
To oni są autorami pomysłu  
Usprawniaj:ącego pracę maszyn 
emalierskich. Pomysł ich pole: gal na zastosowaniu ulepszone] 
Przekładni dzięki czemu osiąg­
nięto płynną, równomierną zmia• 
nę obrotów Efekt - zmniejsze­
nie_ przest;jów remontowvch i 
oczyWiście zwiększPnie produk­
cji, Oszczędność dla zakładu -
około 260 tys. złotych rocznie. 
, Ciężkie wyziewy ze spalanych 
rozpuszcżal ników nie były całko­
Wicie pochłaniane przez instala­
C/ę wentylacyjną pieców . ema­
lierskich. Utrzymujące się W 
hali emalierni spaliny niejedne­
go pracownika przyprawiały o 
ból głowy. Grupa ludzi z WY: 
działu remontowego - MikolaJ 
Stiż, Marian Chrobot, Franciszek 
Klepacki i Robert Pudełko po­
Ś\Vięcają tej sprawie szczególną 
uwagę. Chodzi przecież o zdro­
\Vie wielu ludzi. Opracowany 
Przez nich wniosek racjonaliza­
torski zostaje szybko zatwier­
dzony. Wówczas projektodawcy 
przystępują do realizacji sw_e�o 
Pomysłu. Instalują przy kominie 
;wyciągowym _olbrzymi .wentylae 

tor stanowiący dodatkowe źró­
dło wyciągu powietrza z hali, 
co przynosi olbrzymią po[)ra wę 
warunków bhp w emaltarn1. 
Rzecz niewymierna w zlotów• 
kach, tak samo jak bez ceny 
jest zdrowie ludzkie. 

- Czy obecnie macie na war­
sztacie jakiś nowy pomysł? 
pytam Klepackiego i Pudelki:. 

Dowiaduję się, że znowu coś 
kombinują, przymierzają, obli­
czaj.,i ale nie ma siły, aby skło­
nić i�h do uchylenia rąbka ta­
jernoicy, co zresztą jest zupełnie 
zroz.imiałe. 

Chwila rozmowy z racjonali­
zatorem Tadeuszem Orzechow­
skim. autorem poważnego u)ep· 
szenia technicznego w węg1P.r­
skich maszynach. Pomysł pole­
gał na zastąpieniu sz)'.bko zuży­
wających się uszczel!'iac�y !'na: 
cznie trwalszymi p1erśc1emam1 
gumowymi. Tadeusz Orze.cho\\:• 
ski znany jest w zakładzie me 
tylko z uzdolnień zawodowych 
(jest ślusarzem), ale ró_wnież �e 
swej postawy soo)ecznęJ. co zn�J­
duje wyraz w Jego wypowie­
dziach. 

- Ile dostał pan za ten wy­
nalazek? - pytam niedyskret­
nie. 

- Coś tam „poleciało", ale 
mnie naprawdę w tych . wypad­
kach na forsie me załezy, Wy­
starczy mi, że moja pr_aca spoty: 
ka się z uznaniem l przyops1 
pożytek zakładowi. . 

I oż. Kazimierz Grys i est au­
torem bardzo poważnej racjona­
lizacji technologicznej. Wprowa­
dzi! on wzamian rozpuszczalpi­
ka do lakieru nakładanego na 

(Dokończenie na str, 2) 
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W 
KAWIARENCE „Eureka'' 
prC'wokowalem icb do 
zwierzeń. To trwało parę 
godzin. A może mi sit; ie· 

raz tyiko tak wydaje... 
Już dawno zamierzałem napi­

sać o lubinskich górnikach. Nie 
z racji święta - uroczystości. Tak 
zwyczajnie, szczerze, na en dzień. 
Chcialem wiedzieć co sądzą o 
swym nowym mieście, czym żyją, 
co ich Interesuje, jakie maią ma­
rzenia, gdzie skierowane są icl1 
nadzieje-

Moi interlokutorzy nie starali 
się d•Jbierać cukierkowych 5lów 
- oszczedz.ili reporterowi wy­
świechtanych �logan6w. 

O swojej pracy - móv.;Ji: 
- Brudna. Bardzo ciężka. 
Lubin jest d!a nich: 
- Powiatowa wsai Nie z wy­

boru - z koniecz,o� Zostali tl.1 
oddelegowani. 

Czy musieli tu przyjech/lć? 
- :VIusieliśmy. Tego wymagał 

interes n-aszego przedsiębion:twa. 
Tego wymagała klauzula w umo­
wie. · 

Czy pogodzili się z wyborem 
nowego miasta? Czy traktują 
Lubin, Jako przystanek, poczekal­
nię - odskocznię do dalszej wę­
drówki w poszukiwaniu szczę­
ścia? 

- Lubin Jest naszym miastem. 
I z nim wiążą się na!ne życiowe 
plany. Człowiek musi gdzieś osta­
teczni.! odwieź� swoje stale miej• 
sce. Nie mf)Że być Cyganem. 

A zawód? 
- Nie zamieoiijbyśmy go na 

inny- Człowiek przyzwyczaił się, 
polubił swój górniczy fach. 

Co sądzą o pracy w węglu? 
- N'ie, nie dla nas. Nas cieka­

wią metale niel:elarne. W kopal­
niach węga Jest wszystko proste, 
znane - tu nie. My marny pro­
blemy, które wciągają człowieka 
- zagadki, ktore musimy rozwlą• 
zywać. Tu jest inżynierska r,.bo­
ta ... T:ika o jakiej marzyliśmy. 

Lubin jest Ich miastem z ko• 
nieczności, bo tu jest n>iedź. Pra­
cują przy bud:;wie szybu wschod­
niego I mają najbliżej do miedzi. 
O każdym - choć łączy ich jedna 
cecha wspólna: nikt z nich nie 
wyniósł trarlycji górniczych z ro­
dzinnych domów - przyjdzie opo 
wiedzieć oddzielnie. 

1. 

Absolwent AGH mgr Inż- Jao 
Ulrich jest kierownikiem budo­
wy szubu wschodniego. MR 32 la­
ta, na które nie wygl')da i w „Lu• 
binie" pracuje od 1 9!>0 r. Poprzed 
n lo pracował w ,.Lubichowl'e''; 
Należy do tych szczę.rnwcóv.r, któ­
rzy mają żonę i dw.iletniego syn­
ka. Może pochwalić się posiada• 
niem własnego mies7.kania 

Górnictwem interesuje się od 
lat młodzieńczych. Przed rozpo­
częciem studiów na AGH miał 
za sobą ukończone Gimnazjllm 
Górnicze w Częstochowie. 

- Nie wiedziałem nigdy - mó­
wi - co to znaczy być nerwo• 
wym- Teraz już wiem. Moja pra­
ca jest odpowiedzialna. a mimo 
to polubiłem ją, 

Ppłk. Paweł Popowicz. 

17 - 23 sierpnia 1962 r. 

Int. Ulrich ma młodą twa.rz: 
i sporo siwych włosów. Choć sie­
dzimy przy kawiarnianym stoli­
ku ciągle jest trochę nieobecny; 
wybiega myślami gdzif'ś w �tro­
nę szybu, którego daremnie tu 
wypatrywać-

Za oknem jest 'wi<ioczek, ].{t6ry 
oprawiony w ramkę byłby nie do 
zniesienia Strzępek nieba, trochę 
kołysanych na wietrze gałęzi 
drzew, Ileż wyrzeczeń, rezygna-

-

ność. Nie może nam jednak <iłu­
go towarzyszyć. O gvdzlnic 18 
zjeżdża ze swoJą brygadą pod 
zi1:mię. Teraz Jest 1 7. O północy 
będziemy znów bliżej miedzi. 

Opowiedział mi je;zcze o swo­
ich trzech synach, z kt0rych naj­
�tarszy - Henio, pójdzie w tym 
roku do szkoły. Mówił o swoim 
domu, ogródku, wsp1Jmnial o 
dwóch Odznakach Przodownika 
Pracy, które otrzymał \•.' swej gór-

Pierw�za 
• 

zm1unn miedzi 

ROMUAl,D NADER 
cji, cechuje tycb Judzi? - myślę. 

Inżynier nie pamięta już kiedy 
ostatni raz był z żoną da dao­
siol,lu; 

- W Lubinie nie ma gdzie. W 
Legnicy, pewnie można. Ale czym 
wró.cić z powrotem? Ostatni śro­
dek lokomocji - PK�. odjeżdża 
z Legnicy o 21. A pÓciąg jest do­
piero rano. 

Notuję: Tyle się mówiło o ko­
n!eczMści zapewnienia Lubinowi 
dogodnego polącZllllia ze stolicą 
miedz.I. No I co? ,,Ostatni PKS 
odjeżdż.a o 21 ", 

Inż. Ulńch kieruje załogą liczą• 
cą 140 osób, Ma także osobiste 
marzenia; 

- Chciałbym rozwikłać te 
wszystkie problemy czyhające na 
nas podczas głęb!Pnia s1.ybu i po.. 
wiedzieć żonie: ·daję ci słowo h0-
ooru: - absolutnie nie mys)ę o 
szybie, o kopalni. Ja mam teraz 
dużo, dużlil czacu.•. 

Wiem �ednak, :że będzie ina­
czej. Z niespełnionych ambicji 
nie łatwo rezygnuje człowiek: 

- O pracy doktor�kiej marzyli 
wszyscy moi koleclzy z AGH. Mo­
że znajdę kiedyś trochi: czasu ... 

2. 

Droga Romana Chudzika do 
i,Lubina" prowadz.ila poprzez „Le­
nę" I „Konrada". Droga do górni­
ctwa - z rodzinnego domu, za­
gubionego gdzieś w woj. l•)d1kim. 

- Tyle się wówczas mówiło o 
iómictwie. 

Zanim został górnikiem prze­
szedł w92ystkie szczeble; był wo­
zakiem, ładowaczem ... 

Góniika przodowegv Romana 
Chudziaka cenią na budowie „Lu­
bina"• Za jego dyscyplinę, ofiar-

nlczej karierze - i narzeka, że 
żona nie może kupić warzyw, bo 
„w Lubinie jest tylko jeden iklep 
warzywniczy i na dodatek podle 
zaopatrzony". 

3. 

Absolwent Politechniki Wro­
cławskiej inż. Stefac Marcinkow­
ski widział siebie ... w elektrowni, 
Nakaz pracy związał go jednak 
z górnictwem- Przed „Lubinem", 
gdzie pracuje od 1960 r. jako szty 
gar oddz!alu ruchu energo-me­
chanicznego, zatrudniony by! w 
,.Nowym Kościele". 

- Wszystko co ma związek z 
prądem i metalem jest moją bran 
żą. Czuję się jednak górnikiem. 
Jest.em przecież sztygarem. 

Inż. Marcinkowski ma 28 lat I 
jest kawalerem. Mieszka w ho­
telu robotniczym, marzy o miesz­
kaniu I wolnym czasie, którego 
wszystkim tu brakuj�: 

- Praca, później obiad w „Klu• 
bowej'·, 7,akupy, trochę człowiel� 
poczyta, czasami zagra w brydża 
- pogłowi się n3d jakimś pro­
blemem ... i tak mija dzień. Czasa· 
mi chciałoby się uwolnić od tych 
problemów. Nic z tego nie wy• 
chodzi. Widocznie już tak musi 
być- Boję się tylko, że nie u:ląż•: 
się ożenić..; 

ProlJlemy wciągają ludzi. Sta­
nowią ich pasję. Cwsami wycho· 
dzJ z tegc, rzecz humorystyczna: 

Po jakirpś balu odprowadzał 
dziewczynę. Była ładna - podo­
bała się inżynierowi. Cały czas 
myślał o tym, żeby stworzyć na­
strój liryczny. Ale opowiadał jej 
o maszynie wyciąiowcj. • 

- A psiakrew, nie chciałem. Co 
ona subie o mnie DOmyśhla?, 

, d!f 
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Mgr inż. Wlaclysław Serafin jest 
najmłodszym sztygarem oddziało­
wym na wscnodnim szybie. W 
sweterku z wyłożonym kolnie• 
rzykiem wygląda trnchę na stu­
denta pierwszego roku- Ma do­
piero 25 lat. Za sobą AGH i prac� 
w Pnedsiębiorstwie Budowy Szy 
bów w Bytomiu. W .,Lubinie" 
pracuje od nied.;wna. Mi•,szka w 
hotelu robotniczym. Miał swoj?go 
konika, ale już zdołał się z niego 
wyleczyć: 

- Bo grlz.ie tu można łowić ry­
by? 

Tęskni trochę za dużym mia­
stem: 

- Niech pan porówna: Bytom, 
a Lubin?t 

Żal mu też rodzinnej Krynicy. 
Postanowił jednak t11 zostać, oże-­
oić się. Tymcza�m marzy o ta­
kim dniu, w którymh h1Jtcl mógł­
by zarruenić na wht.S11e mieszka• 
nie. 

Siedzimy przy kawiarnianym 
stoliku i popij:imy k:nvę. Myślę: 
za mgło piszemy c luclziach tej 
wielkiej budowy. 

A ludzie mówią: 
- Powiatowa wieś. 
I zaprzątają sobi<> g!owy pro• 

blemami, wdrążają się w nie z 
pasją odkrywców. Nie pozuią na 
bohat.�rów - nie chcą. by ich wy­
no�ić na piedestał- I chvba nawet 
nie pamiętaja o tym, że noszą hi­
storyczne nazwiska, na za·NS7.� 
wpisane do heroldii polskiej mie­
dz.i, 

ROMUALD NADER 
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Mgr inż. 

Tadeusz Zastawn ik 
naczelnym dyrektorm 

Kombinatu 

Górni czo-Hutni czego 
Miedzi w Lubinie 
Od 1 sierpnia br. powo­

la�v nową dyrekcję Kom­
bim,tu Górni.:zc,-Hutniczego 
Miedzi w LuJinie. Na jej 
�zele staną! mgr inż. Ta-
deusz Zastawn;k, dotychcza� 
sowy dyrektor inwestycyj­
ny Zjednoczenia Górniczo­
B11tniczego M2cali N1eżclaz­
nych w Katowicach. Dy­
rektorem tech'lirznym mia­
nowano d0:ychcza�oweJo 
dyrektora Zakiadów Górni­
czych , Lena" mgr inż. Al­
ir<?d� Cholewiaka, a dyrek­
torem ekonomic-znym - mgr 
Jana ;:arębskhcgo, 

(ren) 
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Ple�owy Piotr Wierzbiński z Legnickie,; Fabryki Przewodów NawoJowych podczas wyjmow:i nla. rozża;·zonego drutu. 
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I maszyny 
(Ci4g dalszy na str. 1) 

druty, mieszankę bardzo dobrą jakościowo, • a znacznie tań,zą. Ten pomysł przyniósł niebaga­telny efekt ok. 1 miliona zło­tych oszczędności rocznie. Główny mechanik Józef Mar­chal, Sylwester Druha, konser­wator instalacji rurowych i i 'lz. Kazimierz Grys skonstruowali urządzenie likwidujące w piecu żarzalniczym tlen szkodliwie wpływający na produkcję drutu. Autorami wielu ulepszeń, pel­nvmi zapału do twórczych po­szukiwań są elektrycy zaklajo­wi Jan Giza i Ryszard Jaśkie­wicz. W historii zakładu nazwi­sko Jana Gizy zajmuje ważne miej�ce. Jego cenny projekt po­legający na zastosowaniu regu­latora temperatury w piecu emalierskim zapoczątkował ruch racjonalizatorski w „Kablach". 
W porubry_kowanym zeszycie kierownika komórki wynalazci.o­ści inż. Juliana Chodora, stanc­wiącym rejestr wniosków racjo­nalizatorskich, kryją się skarby myśli twórczej i ofiarnej pracy ludzi całym sercem oddanych sprawom i zadaniom swego za­kładu. 
W rubrykach tego zeszytu krótko sprecyzowano treść wnio­sków i podano nazwiska autorów. Od . chwili powstania fabryki wpisano tu już ponad 60 wnio­sków, wśród których przeważa­jącą część stanowią pomysły zrealizowane. Są tu równie.i: drobne na pozór ulepszenia ,  któ­re przynoszą duże efekty gospo­darcze, usprawnienia techniczne i produkcyjne. Dzięki tym właśnie wnioskom skonstruowano kleszc:ze do ciPŻ­kich szpul z drutem i specjalne podnośniki, ,;zmyślne" wanienki do lakieru, uchwyty i wiele in­nych pomocniczych i praktycz-

Mi 

:iych urządzeń zaprojektowa­nych w trosce o codzienne po­trzeby zakładu. Do grupy lu'.lzi obdarzonych twórczą „smykałką" i pasjonu­jących się wymila1.czością niie­ży Henryk Bańkowski, inspPk­tor do spraw gospodarki m,le­riałowej, doświadczony „kablo­wiec" święcący niedawno 35-le­cie pracy w tym przemyśle i za. wynalazGzość odznaczony już ,.Złotą Odznaką Racjonalizato­ra". Nazywają go tutaj niespo­kojnym duchem. bo ustawicznie szuka możliwości ulepszeń, pod­powiada, zachęca do prób. Całemu ruchowi rac.ion'lliza­torskiemu w „Kablach" p3.tro­nuje inż. Leon Guzdek, dyrek­t or techniczny, któremu �rom­nie l eżą na sercu wszystkie u­lepszenia zwiększające produk­cję. popr·awiające warunki BHP. W ogólnym bilansie w roku 1961 , dzięki rozwi.iaj.1cej się ra­cjonalizacji, uzyskano ok. 4�0 tys. złotych oszczędności. Kwcta oszczędności z tego tytułu w bieżącym roku będzie znacznie wyższa. 
To, co zdołaliśmy w najwięk­szym skrócie pow!edzieć o ru­chu racjonalizatorskim w Fa­bryce Przewodów Nawojowych świadczy o tym, że zakład dys­ponuje grupą ludzi bardzo z:lol­nych, twórczych i ofiarnych. Z dalszych jednak rozmów z pra­cownikami „Kabli " wynika: ż� ten cenny zespól, działający bar­dzo efektywnie n:e został do­tychczas jakoś ściśle powiązany. Wprawdzie zadanie propagowa­nia postępu technicznego, rozwo­ju myśli twórczej i wymi?.ny doświadczeń powinien spelniac tu Klub Racjonalizacji i Tech­ni-ki. Niestety, klub ten jak można było się zorlentow�ć nie 

l?rzej awia . dotychczas żadnej zywszeJ działalności. 

Na usprawiedliwienie kierow­nictwa i samorządu robotnicze­go, które dotychczas nie ożywi� ly i nie zorganizowały aobreJ roboty w tym klubie - można powiedzieć b3rdzo wiele. Pi�­cioletnie ,.ycie fabryk.i było o­kresem ciężkich zmagań. w1lki o plan, walki o j ,ko.\ć produk­c;i toczącej si� równolegle z bu­dową zakładu. Dziś, kiedy przedsi�biorstwo zostało już oddar:e do pełnej eksplo,tacji - niewątpliwie znaj­dzie się czas na to, aby zatro­szczyć się o looy Klubu Techni­k i  i Racjonalizac.li. ożywić jego działalność. wspólnie poszu"<:ać wlafciwych metod pracy. Sło­wem - zrobić trzeba wszystko, aby pomóc racjon • lizatorom w rozwijaniu myśli twórczej. 
Efka 

Dzień powszedni 
Przychodni Lekarskiej PKP 

Lekarska Przychodnia Obwodo­wa PKP w Legnicy troszczy się o zdrowie 50.000 kolejarzy i ich ro­dz.in, rozsianych na przestrzeni 11 pnwiatów wokół naszego miasta. Nie wszyscy jednak wiedzą o trud­nościach z jakimi ta placówka bo­ryka się, by wszystkim swym pa­c.ientom zapewnić maksimum opie­ki i pomocy lekarskiej w jednym, nieprawdopodobnie ciasnym i za­gęszczonym budynku przy ul. O­brońców Stalingradu. 
- Mamy dosyć pieniędzy na cele lecznictwa i szeroko zakrojonej pro filaktyki - mówi kierownik przy­chodni, dr Edward Celej. - Ba.rdzo często jednak nie jesteśmy w sta­nie zużytkować ich w całości, np. - na zakup nowoczesnych urzą­dzeń i aparatur, których po prostu nie mamy gdzie wstawić. Gdyby władze miejskie zechciały przychy• lić się do naszych wniosków i próśb o przydzielenie nam całego sąsied­niego budynku, w którym mieści się punkt apteczny (zaopatrzony lepiej, niż niektóre apteki wrocławskie), problem lokalowy byt­by jako tako załatwiony. Tym­czasem jednak męczymy się wszy­scy: pacjend i lekarze. 
W obecnej sytuacji nie jesteśmy takźe w stanie przestrzegad niektó­rych podstawowych warunków sa­nitarnych (smutny to fakt dla le­karza). Na jednym korytarzu bo­wiem - zastępującym wszystkim poczekalnię - tlnczą się pacjenci czekający na lekarzy różnych spe­cjalizacji. W zwartym tłumie siedzą lub stoją - dorośli i dzieci. Zazna• czyć również trzeba, że na cały ten wielki stosunkowo obszar na­szej dziatalności, tylko w Legnicy zorganizowana jest opieka specja­listyczna. Tak więc, do 20 tysięcy naszych legnickich pacjentów doł11-czyć trzeba praktycznie jeszcze 30 tysięcy zamiejscowych. 
Ze specjalizacji lekarskich brak nam w przychodni dwóćh: kardio­loga 1 neurologa. Zwłaszcza brak 1•go ostatniego odczuwamy dotkli­wie. W kolejarskim zawodzie nie­słychanie waźną rolę ma opinia le­karza tej specjalizacji ,  w każdym przypadku zaburze1\ w układzie ner wowym pracowników kolei. 
W przychodni PKP istnieje ak­tualnie jedyny czynny w leczni­ctwie oL\Vartym aparat rentgenow­ski, oblegany przez Judzi z całego miasta i okolic. Fakt ten dodat­kowo powoduje jeszcze większy tłok w naszym budynku. Nie możemy zorganizować u sie­bie gabinetu przyjęć dla dzieci zdro wych, bo nie mamy na to miejsca. Udzielanie im porad w tym, samym pokoju, w którym badane są dzie­ci chore, jest jak najbardziej prze­ciwskazane. Posiadamy wspaniale urU1dzenla dla poradni okulistycznej, lecz ko­rzyst<\!li� z nich, Jest lak dotąd 

naszym nieziszczalnym w obecnych warunkach marzeniem, bowiem brak miejsra nie pozwala na ich zainstalowanie w przeznaczonym dla okulisty gabinecie. 
Szczęście nasze w tym, że do­skonale z przychodnią zżyty zespól lekarzy i personelu pomocniczego, nie zraża �it? trudnościami i robi wszystko. by sumiennie spełniać swe obowiązki. 
Lekarzy, pracujących na kilka zmian w tym samym gabinecie, nie zrażają nawet takie wypadki, kie­dy razem z tłumem swych pacjen­tów, czekać muszą aż koledzy ich 

z poprzedniej zmiany skończą ba­dania i zwolnią zajmowany gabi­net. 

P LOTKA - szybkonoga nosi­. cielka wiadomości prawdzi­wych i nieprawdziwych, ale zawsze sensacyjnych - poniosła w legnicki lud „wici": zamkmęto ,.centrale tekstylną"; podobno wy­kryto tam aferę, wyrażającą się niebotycznej wielkości mankiem; podobno... podobno... podobno ... Sprawa nie stałaby się powodem dalszych domysłów I dociekań, gdyby po przeprowadzeniu docho­dzeń i remanentu, uruchomiono hurtownię z powrotem. Tego jed­nak nie uczyniono. Mija! miesiąc za miesiącem, a hurtownia tek­stylna jak była, tak pozostała zamknięta na wszystkie siedem spustów. Zaczął więc krążyć po Legnicy gorzki dowcip, że „ktoś" ułatwił sobie sprawę I zamiast mankowiczów - kazał zamknąć hurtownię, jakby to ona, instytu­cja, a więc Ileś tam metrów „kwa­dratowo-sz�ściennych", spowodowa­ła manko. Dowcip, wiade>I"O - zdrowy od­ruch. Jest znakl•n:,.. że ludzle my• śla. I moim zdaniem brak dowci­pu winien nastr�jać nas pesymi­stycznie. Ale z drugiej strony nie można się tym uspokajać, a to zdaje się uczynili niektórzy wład­cy handlu tekstyliami. • Hurtownię tekstylną zamknięto bodajże w patdzierniku. Już w dniu 10 stycznia br. Wojewódzka Hurtownia we Wrocławiu zawia­damia Miejski Handel Detaliczny Artykułami Przemysłowymi w L0g­nicy, że podlegający jej punkt hurtowej sprzedaży nie będzie czynny przez pewien okres czasu. Skrzywdzilibyśmy Wojewódzką Hurtownię Tekstylną, gdybyśmy przemilczeli fakt, iż wskazuje ona handlowi detalicznemu sposoby, którymi posługiwać Się winien w zaopatrzeniu swoich sklepów w tekstylia. W piśmie podano, iż WHT prowadzić będzie dla legnic­kiego detalu sprzedaż wyjazdową, a ponadto udostępniona zostaje mu możliwość dowolnego zaop_atrywa� 

Przychodnia obejmuje również działalność powstałego przed ro­kiem Pogotowia Ratunkowego. 18-osobowy zespól wyjazdowy, admi­nistracja i kartoteki Ćhor1,'ch także gdzieś muszą mieć swoje miejsce. 
* 

- Mimo wszystko - stwierdza optymistycznie dr Celej - nawet w tak trudnych warunkach mamy na wielu odcinkach naszej pracy duże osiągnięcia. Pracowitym i zaradnym gospoda­rzom Przychodni i Pogotowia Ra­tunkowego PKP życzymy da !szych sukcesów i przede wszystkim -większej ,,przestrzeni życiowej''. Anna Jastrzębska 

Dyrektor techniczny Fabryki Przewodów Nawojowvch inż. Le­on Gu�dck odznacz&ny Złotym Krzyżem Zasługi i sz�f produkcil 
faro! łl:ela?'nv  odznaczony Sreb mym Krzyżein Za•ł� .. i pod cza� radycyJ�eJ . .l_ampki wina", którą uczczono uroczystość wręcze�ia odznaczen pa.nstwowych przoduj ącym pracownikom „Kabli". 
+pi W&· 4M -MEM SE-

Przepraszamy • manko! Kupujący przez to. ie 1.astaje często sklep zamknięty, że za­dowolić się musi przeczytaniem kartki ,,Pojechałem pe towar", że biega po mieście, tracąc czas, kló­ry wykorzystać mógłby na odpo­czynek czy rozrywkę, że denerwu­je się i psioczy. 

czgli 

POLOWANIE NA TEKSTYLIA 
nla_ się w punktach hurtowej sprze­dazy we Wrocławiu, których to punktów adresy pismo zawiera Wydawałoby się - sprawa załat­wiona. W legnickich sklepach jed­nak mnożyć się zaczęły rozmowy tego typu: 

- Proszę trzy metry czarnej kre-py na ubranie. - Niestety, nie m2, - A kiedy b,:dzie� - Nie wiem. - To proszę ml wskazać naj• bliższy sklep, gdzie mó&łbym do­stać taki materia!. 
- O, proszę pana, tego nie do-6tanie pan w całej Legnicy, - Dlaczego? - Bo tutejsza hurtownia tekstyl-na jest zamknięta, a gdz!elndzlej trudno dostać. - A dlaczego hurtownia zamknię­ta? 
- Bo było manko. - A co to mnie obchodzi? To wewnętrzna sprawa hurtowni. Ja chcę za moje i,ieniądze kupić trzy metry czarnej krepy ubraniowej ! Ekspedient wzrusza ramionami. Tak to w przybliżeniu wyglą­dało i stąd ów gorzki, jako Się rzekło, dowcip. , Klient niezadowolony, sarka na nl'iesialy handel. Klientowi obo­jętne jest, jakim skrótem legity­muje się instytucja handlowa, któ­ra podjęła się wykonywania uslu­

vl - zaopatrywania go !klienta) w tekstylla. WHT, PHS, MHD - to dla klienta puste dtwięki. Nie obchodzą go perypetie handlow­ców. On żąda towaru. Towaru, który jest bądź co bądź produko­wany w kraju i ogólnie ciostępny, 

Tymczasem legniccy handlowcy borykali się „ trudnościami. Wia­domo, jak to jest: pojechał han­dlowiec do Wrocławia, Swidnicy, Jeleniej Góry, Lodzi czy Zielonej Góry - wszędzie traktowano go jako kontrahenta drugiej kategorii. Musiał (albo nie musiał) zabrać to, co zostało po miejsc„wych detali· stach. Tamci składali zapotrzebos wania, podpisywali umowy - otrzy­mywali wiec towary w pierwszej kolejno�cl, co jest nawet zrozu­miale. 
Po pewnym okresie zniechęciło to naszych handlowców do tej swoistej partyzantki. Zaczęli ubie­gać się o „przypisanie" do jednej hurtowni, która by Ich zaopatry­wała na bieżąco. Pisma. jak pi­łeczki pingpongowe, odbywały dro­gę między Wrocławiem i Legnicą. Pisma krążyły, a kierownicy sklepów „czyhali" na każdą wia­domość o pojawiającym się w tej 

czy innej hurtowni Jakiegoś atrak­
cyjnego materiału. 

Bylem świadkiem rozmowy mie­dzy dyrektorem handlowym MHD p. Bobkiewiczem i kierowniczk� je:lnego ze sklepów. - Panie dyrektorze, chciałabym jechać do Jeleniej Góry. Dostali coś atrakcyjnego. 
- A sklep? - Sklep musi być zamknięty. Dyrektor wzdycha, ale co ma robić? Zgadza się na zamknięcie sklepu, na wyjazd do Jeleniej Gó­ry. 
Znowu powiemy, że klienta to nic nie obchodzi. Zgoda. Zważmy Jednak, ile strat przez to ponosi tak handel, jak i k®uJ!!.cY, 

Han.del przez to, że traci obroty, ponosi koszty delegacji i transpor­lu. 
. Błędne kolo. Krążą więc da lej pisma. Detal wyktada swoje argu­menty, hurt swoje. A handlowa­nie odbywa się w tak zwanym ,,n,iędzyczasie". Dla przykładu: MHD Art. Przem. w Legnicy wysunął propozycję, że­by WHT przydzielila go do hur­towni w Swidnicy i tam skiero­wała pulę materiałów dla Legnicy. WHT odparła, ii hurtownia świd­nicka nie jest w stanie obsh1żyć dodatkowo rejonu Legnicy. Wezwa­ne na pomoc Zjednoczenie Pr,ed­siebiorstw Handlowych zabiega o interwencję w wydziale handl•, WRN, stwierdzając, iż hurtownia świdnicka jest po remoncie, że nic ma tak wielu odbiorców, aby nie byta w stanie przejąć zaopatry­wania Legnicy. A kierownicy sklep"ów jeżdżą po kraju. Wreszcie „ostatnia deska ratun­ku" - prasa. Dziennikarz zapoznaje się z pli­kiem pism, rozmawia osobiście i telefonicznie z ludźmi, w których kompetencji leży rozwikłanie tego gordyjskiego węzta. Rezultat? O dziwo - pozytywny: Od 1 września etaty legnickiej hurtowni tekstylnej przekazane zo­stają hurtowni świdnickiej. Tam też skierowana zostanie pula ma­ter(alów dla Legnicy. Komisja, zlozona z „czynników odpowied1ial­nych" zbada raz jeszcze możliwo­ści uruchomienia od 1 stycznia 1963 roku hurtowni tekstylnej w Legnicy. 
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Mleko jest l 
Potwierdzając odbiór notatki pra- / l'oweJ prze�la.oeJ nam za nr 2'1 (27$) pt. , .co .,, tym mleldem711 wyjaśnia.• my uprzejmie co następuje: 
stan opisany w notatce odpowla• dał rzeczywistości i f.iktyo:inJe zao­patrzenie ludności Chojnowa w mle­ko w dni świątec-znP. nie stato na wymaganej wysokości zadania. Natomiast milo jest nam pClinfor­mować Redakcję, ie od dwóch ty­godni z inicjatywy nasze.i spółdzielni otwarty jest w Chojnowie bar mlecz• ny, czyn by co-dziennie (w katdy dzie11 bez wzgledu na święta) od godz. 6 rano do godz. 20, w związku 

z czym każdy ma możnoA:ć zaopa­

trzyć się w niedzielę t święta w potrzebną mu ilość mleka 1 przetwo­rów mlecznych. 
Oprócz tego czynne 111 w kdde !lwięta 3 sklepy mleczarskie otwarte od godziny 6 rano do godziny 10. ze spółdzielczym pozdrowieniem 

POWSZECHNA SPOLDZIELNIA 
SPOŻYWCOW W CHOJNOWrE 

Koszula człowieka 
szczęśliwego 

Ob. Waldemar' Kłosowski z Legni­cy donosi nam, że od dłuższego cza­su u�Uuje nabyć w Legnicy pod.ko . szulk1 spQrtowe, które potrzebne mu są na wczasy. Nasz czyteJnik odwie. dził jut \vielokrotnie Dom Dziecka i Miejski Dom Towarowy. gdzie o­triymał informację, że koszulki nie­bawem się zjawią. Niestety, rue zja­wiły si�. Ob. Kłosowski jest niezmier­nie e;iekaw, czy zawieszono u nas pro­dukcJę k-oszutek. czy te? zawieszono transport. A może handel wychodzi z założenia, że człowiek szczęśliwy koszuli nłe nosi. 
Obiecaliśmy ob. Kłosowsl<:lemu ie jego kłopoty przekatemy kiero�nl­ctwu naszych placówek handlowych 

z prośbą o ujawnSenie przyczyn -co nlnleJszym czynimy. 

Wszystkie rybki 
. . 

śpią w 1ezmrze 
Szanowny Panie Reraktorz.e ! 
Korzystajqc z urlopu wypoczynko­

wego odwiedziłem ptękne w1,1brzeże 
Odry koto Prochowfc. Gdy przyje­

chatem mot.or em na m ie;sce, gctz:łe 
dwa lata temu l.apatem okonle (jes! tu bardzo ładnie, wśród tqk poto„ 
�ony stawek przy Odrze), doznałem 
bezgranicznego ulumtenta.. Bo pro­szę sobie wyobraz[ć - po .�tawie pty­
wajq nie kacz.kf a puszki z zepsu­
tymt konserwami, konsency w na• 

czyntach szklanych, częś:c1owo po­
tłuczonych t puszkt bln.szane z tui,,, 

pfsem „Made tn Poland". 

Mote konserwy te sta. nowlq po· loorm dla ryb? Tylko nie wiem Jakie 
ryby połykają cale puszki, a 1a1' .sfę orientuję - włetorybów w Odrze 
nie ma. A może to  t1owa droga dla 
eksportu ? Na raz te o zgrozo I 
Wszystko cuchnie a wtdok wol.ajq. 
cy o pomstę do nieb<! I 

•Stal)/ czytebntlc ZENON LUDWICKI 

Redakcja 
odpowiada 
Czytelnie1. 1,a .E. G. - Legnica. 
Prosimy n prz-ybycie do nDskj re„ cti'lkcjl w oelu zapoznania się z treściĄ llstu MZBM-u jhld Ot.t"r.ymali�my w sygnalizowanej n.am sprawie. 
Franciszek Piechnickl - Legnica. 

MZBM stwierdza, ze skarga Panl okazała su; słuszna. J2.k wyn.Jka z 11-stu MZBM nadesłanego <10 redakcji, o sposobie załatwienia sprawy został Pan pow1adom1ony._ 
Jan Czyż - LP-gnlca. 
\V związku i naszą jnterw-o,..ncJit 

otr2.yma11Smy p1smo wyj.aśnlaj9,c-e z 

,.Mody Dolnoślą.sk1eJ", kl�ra j<>djlO• cześnie in(orn1uje nas, że sprawa zo• stała już .u.latwiona. 
Jan Dominlco - Legnlt'a. 
Otrzym.Jliśmy Informację, że o spo­

sobie załatwienia skargi, któt ą uzna· no za sh15z.n�. został Pan już zawia­
domiony Hstownie. 

Czytelnlc1ka .,Ktmf" Ltignica, :;,odpisująca 11, 
Prosimy o przybycie do naszeJ re• dakcji w c-..Ju z,,poz.nanla się z twclą 

llstu PrzedsiębiO!l>twa 1,Jubiler'l ·11 GU Wicach, 
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krzywdzić 

mordercy 

Przed 

rokiem 

nowyJD 

szkolnym 
W lipcu, w numerze 27 „WL'', pis:.i­

łein na tym mi"¼j1Scu o SS-munie Wolf 
gangu OTT'O, współwinnym zar."'.ord,)• 
w;inia Ernt>sta Thaelmanna. Czytelnik 
przypomlnd sobie Mpe" t·e, iż z.bro(l• 
niarz Otto zatrudniony był przez kil-
l<R lat Jako 113UCZYClei W Jednej ze i 

W powiecie złotoryjskim trwa­
ją ostatnie przygotowania do 
rozpoczęcia nowego roku szkol­
nego. 

Szkoła pomieści około 500 dzie­
ci i rozwiąże problem miejsc 
lekcyjnych co najmniej na 5-·7 
lat. Kierownikiem tej placów­
ki został zasłużony nauczyciel, 
członek Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej, Edmund Bo­
ruta, 

szkół z.ach1xtni->-niemieckic-h. nas nte lnteresuJe. Tylko pras.a. Ber- ♦ 3 • 
Okazuje s1ę obecnie, re , co.us Una wschvdnlego j"St ..., tym teby ♦ 

wrzesnia 14.768 uczniów roz-
Otto" n:iblera coraz bardziej • swo- doszło do procesu". • 

I 
pocznie naukę w 70 szkołach li-

istych bni"\V: 1'.T"R,F-owska sprawJedli- Pontoważ w czasie pr:tesłuchhvanta wość I pruworz1dność puścila w ruch hyJa cnowa o tym. te u swi.actka był czących 540 oddziałów. Liczba 
swoją maszynerię. Już dziennikarz który lnteresow•l si• nauczycieli zwiększ,· się O 1 9  w Jec1:iym z tych.. ktńrzy prr.yczyn1lt tą �pra·ną, prowadz1v·y śledztwo ru�;c- J 
si� do uJown1c.11a zbrodniozeJ „rze- cjonarlusz policji przedłożył album ze porównaniu do uhieglego roku. 
sr.łości „n�uczy.iela" Wolfganga Otto �dt,c1am1 dZlt'nntkarzy, aby stwierdzić Ogółem w nowym roku szko1.-byl L,adwlk l,ANDWEHa, były ,v1�: tóry • nlrh lndagował Ś\?lacf".<a. z:eń Buch"11waldu , były poseł do - To zdJ�cla d" lk i nym na terenie powiatu uczyć Land.:agu Dolnej Saksonii, nrret1•odnl- maj l " ?. 
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y z i k � � t!W1cowe pn�l•1dy I pracują dla będzie 416 nauczycieli. ���J�. w a.z u Ofiar Faszyimu tego zagran1�y - PO\.\ied.,..:,ał pnUcjant. 

Tenże t.ud,,1� Landwehr Z0$tał n1e��:
s
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s1�
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1

�z 1Jt Przy ul. Kościuszki w Chojno-
przez uchodniomemtecką policję are- tw1t-rclza tylko. te w NRF be•;•lec·- : ezlowa1-y. Pod jak!m zarzutem? Pod niej tyje się byłym Cl obecny;;;-) 1;_ 

wie rozpocznie się nauka w no-
Z11rzut;,m „kontynuowania działalności �•Yslom "'stelklego formatu, • nll 111_ : wej, trzeciej z kolei szkole pod-Komunhtyr...znej rartH Niemiec" •11.lom, któr1..y dcmsę,1ją sie tch uka• ���i;>� wiadomo, została w NF..r rar.la I ujawnlaja Ich zhrodn,e. i stawowej. Budyne;c został wyre-

Stary h montowany kosztem 1 ,5 mln zł Chwyt perftd.Tly t mający swo◄ą hi. 
c ,vyt. ,,antykomuntzmu·• ma 

•ml
to

e
rlc�. 

"' hitlerowsltiej prz.esz!oścl Nie- rosłutyć do zanwkanb ust w•i�ldm .ze środków Społeczr.ego Fundu-
n

Ym. ktt'>rzy z.byt �loAno mówią o ros- B 
In � 1 ące1 roll. laka octgri•w•� ,.,.czynaJą szu udowy Szkól. Sprzęt został ny \\ ade"K 21:)rodnt \Volfgangr1 w l\"RF pogrobowcy Httler:1. • ' k • Otto, był przesluĆhlwany prz.,, mon·a• "" 

i JUZ za up1ony I znajduje się w 
ch!J&ką p�llcję kryminalną. Gdy mó- krz:;�i;Jto�vs:tlch morderców nle magazynie. Poza tym kupiono w1ł o zamordow�.ntu ThRclrrnnna Je- darczeg�"." � w „kraju �du gospo-dE'll z P•>ltcjantó\\, pow1edzlał: '.,To i pomoce naukowe I ks�1żki do 
••••• •• 0 • 0 0 0 ••••♦♦OO • 0 •• 

cux biblioteki za 150 tys. zł. 
............................................. 

Złote 

Gody 
Malfonkowle Maria ł Francl­

azek Babiń�cy obchodzill niedawno 
niezwykły jubileusz - 51 rocznicę 
llubu. Związek małżeński z.awarii 
w 1911 roku w Andrychowie pow. 
Wadowice. Tam mieszkali aż do 
września 1939 r. Pan Babiński pra­
cował na różnych stanowiskach, 
był cieślą, stolarzem, g<lrn iki?m, 
kolP.jarzem. W latach tn40-4! był 
więźniem obozu koncentracyjnego 
w Oświccimlu. 

Po wojnie państwo Babińscy 
przyjechali na Ziemie Zachoclnle I 
osiedlili się w Rząśniku (pow. zło­
toryjski). Od -trzech lat mieszkają 
w Złotoryi. 

Na Złote Go<ly 71-letniej Marii 
I 74-letniego Franciszka Babińskich 
przybyła llczna rodzina składająca 
się z trzech córek, dwóch synów 
oraz 12 wnuków. 

Marla i Franciszek Babińscy. 

Najstarsza córka, p. Sonia Tho­
mas przylechala wraz z mężem ze 
Stanów Zjednoczonych (sian Co­
lorado). Pozostałe córki. Stanisła­
wa Mazurczak I Maria Łuniewska 
mieszkają w Złotoryi. Syn Fran­
ciszek jest maiorem WP w War­
szawie, a drugi syn Edward tech­
nikiem - mechanikiem na PKP. 
Obaj syndwie też są Już żonaci. 

Miejska Rada Narodowa w Zło­
toryi wystąplla z wniosklPm do 
władz centralnych w sprawie od­
znaczenia jubilatów. 

Państwo Bablńscv cieszą się do,; 
brym zdrowiem. Ze swej strony 
życzymy- Im długich i szczęśliwych 
lat życia. 

Tekst I zdjęcia: Lesław Miller 
Państwo 

Thom.isem. 
Babińscy wra.z z trzema 

-
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- Otóż to, przyszła ml na myśl nowa głowa. Powiedz 
Musiu - zagadnąłem tulącą się do mnie dziewczynkę - co 
będzie, jeżeli się weźmie ręce, nogi, głowę, plecy.� 

- Będzie ludzik - zawołała radośnie Musia. 
• - Otóż to. Będzie człowiek. Prawda, że to brzmi dumnie? 

- Na nieszczęście zbyt dumnie - Uchogardłonos poskro­
bał się w głowę. - Doświadczeń na tym człowieku nie 
będzie można robić. Medycynie nie jest potrzebny. 
A w ogóle nie wziąłbym na siebie odpowiedziainoścl za 
stworzenie takiego człowieka. Każdy będzie mia! jakąś 
pretensję: dlaczego mówi barytonem, a nie oasem, dlaczego 
nie ma rzymskiego nosa? 

- Nie zapomnijcie o duszy - wtrąciła Marla Michał• 
łowna. - Macie pojęcie, jaki będzie kłopot z jego duszą! 

córkami zięciem p. 

-

o 

(lemll) 

Krótko 
::'.'!I� • • 
iai;llO 1now1e 

Spółdzielnia „Samopomoc Chłop­
ska" w Chojnowie prowadzi c1!a  
swych członków punkt usługowy le• 
karski l dentystyczny. W tym roku 
z usług lekarsklch l dentystycznych 
&korzystało ponad 250 członków GS. 
Usługi są bezpłatne, a członkowi 
GS wystarczy kartka od zarz4du 
spółdzlelnf, by skorzystać z porno• 
c·y lelcsrza lub dentysty. Ta forma 
usług cieszy się dużym powodze­
niem wśród rolników z okolicznych 
wsi. 

* 
Do Mlejsklej Ra.dy Narodowej w 

Chojnowie wplynęlo dotychcza1 po­
nad 320 wniosków o przydział t &a• 

mianę mieszkali. W roku biet.icym 
56 mieszkańców miasta otrzymało 
nowe przydziały mJeszkantowe. a 
dalsze pr�ydzla�y zostaną wydane w 
latach 1962-1965. 

* 
w Chojnowie w 54 wypac1kach. 

w wyniku dokładnej analizy stwter­
d1.ono wielkie rezerwy w powierz­
chni ponadnormatywnej. Ogółem 
zarejestrowano u Ja2 lokatorów 4.\fł5 
m kw. powienchnt ponadnorma• 
tywneJ. Rozwiązanie tej sprawy po• 
zwali złagodzić w ppważnym stop ... 
nlu obecny głód mieszkaniowy w 
mieście. (wd) 

• • • • • • •  
Kronika 

LPŻ 

• 

Klub Motorowy Ligi Przyja­
ciół żołnierza w Zlotorvi prze­
szkoli! już w tym roku 220 osób 
na kursach samochodowo-moto­
cyklowych. W chwili obecnej 
prowadzi się dals.ze d.wa kursy 
w Złotoryi i Chojnowie. 

Poza tym za pośrednictwem 
LPŻ około .500 osób uzyskało po 
zwolenie na prowadzenie rowe­
ru i pojazdu konnego. 

* 

Wiele atrakcyjnvch wycieczek 
dla członków Ligi Przyjaciół 
Żołnierza organizuje Klub Mo­
torowy LPŻ. Ostatnio odbyły 

się wycieczki nad jezioro do Ro­
kitek i Sławy Sl�kiej. 

(L. M.) 

-

Wyjaśniłem, że weterynarz właśnie najwięcej tros�czy 
się o jego charakter. Postanowił być twórcą ludzkiego 
życia - życia Eugeniusza Aleksandrowicza. 
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- Czy weterynarz ma już jakieś plany? - zainteresowała 
się Masza. 

- Chyba tak. Jeszcze go o to nie pytałem, ale on ma 
rację; należałoby zorganizować szeroką dyskusj�. Ja na 
przykład nie wyobrażam sobie, jaki on będzie miał tempe­
rament. Czy to będzie choleryk czy flegmatyk. Z jednej 
strony nie chciałbym, żeby to była zimnokr:-wista ryba, mię­
czak, a z drugiej strony może się zdarzyć, że zacznie �szyst­
kim zęby wy,':>ijać, kiedy dowie się, Iż nigdy nie miał ani 
ojca, ani matki ani ciotki. 

W zamyśleniu chodziłem po pokoju. Masza przechylila 
głowę na bok I przyglądała ml się uważnie. Nagle wybu­
chnęła śmiechem. 

- A ja Już wiem, na czyj obraz I podobieństwo ma być 
stworzony Eugeniusz Aleksandrowicz. Trze�a wziąć na w�ór 
charakter Dimy I zrobić wszystko odwrotnie. Będzie to nie­
słychanie mlly człowiek. 

Nasze stosunki z Maszą są bardzo skomplikowane. 
Wyszedłem. 
Najlepiej udać się do domu, położyć się z pap!erose� na 

kanapie i zastanowić się nad tym, jaki ma być ten ;,ZYWY 
prototyp". Wetenrnarzowl taka rzecz przychodzi z trudem. 
Kogo on widzi? Liczy zęby krowom I stawia dwójki studen­
tom. Ja natomhist spotykam mnóstwo ludzi wszelkich za­
wodów. Mogę sam opracować naukowy opis Eugeniusza 
Aleksandrowicza, oddam go weterynarzowi I nawet nie będę 
pretendował do miana współautora. Nie jestem Grusznia­
klem - złodziejem cudzych pomysłów. 

„żywy prototyp" musi być facetem, którego od razu 
można wsadzić do rakiety, Wyobrażam so':>ie Gurlewa 

w kosmosie, lecącego na Marsa w poszukiwaniu osobistych 
korzyści, żałującego, te nie ma prywatnej rakiety. Swoim 
zachowaniem Irytuje otoczenie. $cisnął nogami wallzk, 
z własnym tlenem I nie ma zamiaru z nikim go dzielić. 
Dzielni kosmonauci biorą go za ręce 1 za nogi I wyrzucają 
z rakiety wprost w kosmos. Ale siła ciążenia nie działa1 
więc Guriew nie spada. Leci obok I pokazuje Język. Jego 
cielsko zasiania widok przybliżającego się słońca I gwiazd. 
Nie ginie wskutek braku tlenu, ponieważ jest niesłychanie 
żywotny. Krócej mówiąc, trzeba wziąć Guriewa za ręce I za 
nogi jeszcze przed lotem na Marsa. 

Dlaczego ja, dziennikarz, nie zdemaskowałem go dotych­
czas? Może Masza ma rację - Eugeniusz Aleksandrowicz 
powinien być moją całkowitą antytezą. 

Lubię obserwować linoskoczka Roberta Plunnlkowa, 
kiedy chodzi po linie pod kopulą cyrku. Tak samo Jest 
I w życiu: Idź prosto przed siebie, nie zbaczaj, utrzym!;IJ 
równowagę. 

Utrzymywanie równowagi na prostej drodze czasami jest 
bardzo trudne. 

Idąc prostą drogą musiał�ym codziennie odwiedzać • na­
szego redaktora w jego gabinecie I wallć pięścią w stół, 
krzycząc: ,,Jak długo, stary pierniku, będziesz się wszyst­
kiego bal?" Gdybym się jednak na to zdecydował, byłoby 
ml jeszcze trudniej utrzymać równowagę. 

I w ogóle weterynarz ma rację. Trudno jest samemu 
dotrzeć do sedna prawdy. Zerwałem się z kanapy I posze­
dłem do swej jedynej sąsiadki, Katarzyny Iwanowny, która 
ma zaledwie cztery klasy szkoły podstawowej, ale jest 
mądrą kobietą. 

Str. 1 

J edenaslka wojcieszowskiego 
,,Orła" 

Prezentujemy beniaminka 
kl. A w piłce nożnej _ 

Ambitny 2espól Wojcleozowsklego 
;,Orla" zdobył upragniony awans do 
kl. A., w której występować będzie 
w rozgrywkach plłkarskich w nad.· 
chodzącym sezonie. 

Dokonujemy prezentacji zawodni• 
lców; Bolesław Szymkowiak l.at 24 -
operator maszyn bud , Jan Kostura, 
lat 20 - ślusarz, Edmund Dubert -
lat SI - ślusarz, Zbigniew Fudall, 

List ze Świerzawy 

Dla kogo opracowano 
taki rozkład 

jazdy? 
Szanowny Redaktorze! 

PKP w „trosce o pasażera" o­
pracowały taki rozkład jazdy 
pociągów, że mieszkaiicy połud­
niowej części powiatu zlotoryi­
sktego (Swierzawa, Wojcieszów, 
Nowy Koście!) zostati odcięci 
od świata. Jeszcze kiedy obo­
wiąz11wał zimowy rozkład ;azdy 
,:nieliśmy dobre połączenie z 
Wrocławiem w godzinach po­
rannych. 

W chwili obecnej pociąg z 
Marcinowa do Złotoryi przyje­
żdża o godz. 6.41, a pociqg ze 
Złotoryi cło Legnicy (skqcl „ła­
pie" się pociąg do Wrodawia) 
wyjeżdża o godz 6.33. Rezultat 
;est taki, że z powodu 8 minut 
trzeba czekać ponad trzy godzi-
ny na następny pociąg. t 

Panie Redaktorze, myślę, że 
władze PKP usuną to przykre 
przeoczenie w jesienno-zimo-· 
wym rozk!o.clzie jazdy. Nie bę­
dzie to ch'lba trufine: wystarczy 
poctag z Marciszowa cło Złotoryi 
wypufrić o 10 minut wczefaie;. 

(r..;. M.) 

- 24 -

lat 27 - operator maszyn bud., .Jan 
Bagiński, lat 19 - ślusarz, Jerzy 
Szczepankowski, lat 28 - majster, 
Stanisław Pronlewlcz, lat 19 - uczeń 
Szkoły Zawodow�j. Józef Szwaja, lat 
21 - operator maszyn bud., Roman 
Kąkolec, lat 24 - operator maszyn 
budowlanych, Bolesław Lasek, lat �• 
- instruktor Szkoty Zawodowej; 
Adam Pleśclk, lot 20 - operator ma• 
szyn budowlanych, Henryk Mfstak; 
lal te - uczeń Szkoły zawodowej, 
Edward Maleńczuk, lat 26 - prac. 
fizyczny, Stet.11n Kopczyński, lat 25 -
piekarz. Kazimierz Drozd, lat U -
prac. umysłowy, Mieczysław Lesz­
czyński, lnt 28 - prac. umysłowy, 
dan Deja, lat 39 - zaopatrzeniowiec 
1 Mari.an Jane, lat 29 - frezer. 

\Vojcleszowsld „Orzeł" otrzymuje 
d.użą pomoc t poparcie w swej dzia­
łalności od dyrekcji Wojcieszowskich 
Zakładów \VaplennlC?:ych w Wojcie­
szowie, POP I Rady Robot.nlczej. 

Na wyróżnienie zasługują t.acy dzla• 
łacze sportowi jak Miec?.yi:;law Wert,. 
ka, Stefan Widuliński. Józef Plętczak 
oraz Wacław Burdejny, którzy są 
współtwórcami sukcesów na3zego 
beniaminka. I. G . 

_ _ _ _  

Rozkopali 

i poszli ... 

Blisko dwa miesiące temu roz� 
ko;:,ana została uliczka kolo bu• 
clynku Powiatowego Domu Kultu• 
ry w Złotoryi. Wojewódzkie Przed 
siebiol"!'two Robót Kanalizacyjnych 
we Wrocławiu miało wymienić ru� 
ry kanalizacyjne po czym ullczk,: 
znów doprowadzić do porządku. 

Niestety, od dłuższego Jut cza• 
su nic się tu nie robi. Rury leżą 
na chodniku, a ulica przypomina 
teren wykopalisk archeologicznych, 

(L. M.) 

- a 

Katarzyna Iwanowna już wyzdrowiała. Siedziała przy 
stole z kotką Dunlą na kolanach I czytała gazetę. Moją 
gazetę. Naszą gazetę. To bardzo wzruszający widok. 

Staruszka uważnie wysłuchała mojej relacji o wetery­
nahu i Eugeniuszu Aleksandrowiczu. Moim zdaniem 
wszystko do.skonale zrozumiała. W każdym razie niezwłocz­
nie zaczęła udzielać mi cennych rad. 

- Po pierwsze - powledzia!a - porządny człowiek po­
winien dobrze wycierać nogi o wycieraczkę, gasić światło 
w przedpokoju i płacić w terminie rachunek za światło 
l telefon, A reszta sama się ułoży. 

Mówiąc to podpierała głowę kulakiem I głęboko patrzyła 
m1 w oczy. Trudno ml by!o op6nować. 

- Tak, tak ... - mruknąłem niepewnie tegnaJąc się z nią. 
.. Jutro zapłacę za telefon ... 

Niestety; dobre rady Katarzyny Iwanowny nie wystarczą. 
Odwiedzę jutro pewnego człowieka na wysokim stanowisku 
I poproszę, aby zorganizował naradę. Co to szkodzi podys­
kutować o tym, Jaki powinien być człowiek przyszłości? 

R o z d z i a ł  p i ą t y  

Moje pierwsze wizyty 

Nazajutrz zadzwoniłem do Wisła Piedestalenkl. 
- Myłgryt? - warknął Wisło. - Cześć! Crusznlak skar­

tył się na cle':>ie. Takie profilaktyczne zażalenie. Twierdzi; 
że masz zamiar pogrzebać Jego wynalazek. Powiedziałem 
mu: .,Wynoś się, durniu!'' 

Podziękowałem Wislowi, a następnie poprosiłem go, żeby 
ml ułatwił spotxanle ze swoim szefem. Wisło obiecał spełnić 
moją prośbę. 

I oto jestem w gabinecie Piotra Kiryllowlcza. Nie sądfcle, 
te to jest właśnie ńw ryczący lew, powalany atramentem. 
Aby opisać Piotra KlryUowlcza, lepiej przypomnieć sobie 
o Istnieniu takiego miłego .stworzonka, Jak Jeż. I Jako zdecy­
dowany asekurant stale zwija się w kłębek. A Jednocześnie 
jest gro:fny I syczący. Brzuszek ma porośnięty miękkim 
puszkiem, ale pokazuje go tylko wybrańcom. Jeż działa na 
was_ magnicznie, spoglądając na klujący !dębek, zapomi­
nacie, co się kryje w jego wnętrzu. Wewnątrz zaś w bardzo 
niewygodnej pozie zwinęła się tywa Istota; dmuchająca 
sobie w brzuch. Piotr Kiryllowlcz nawet zewnętrznie przy­
pomina jeża: nad czołem sterczy mu klująca szczecina nos 
ma długi, wrażliwy I cienki. 

(eląg dalszy nastąpi) 
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Legnickie zagłębie budowlane 
Spychacze, koparki, dźwigi... maszyny bud owla ne, to już nieoci• 

łączny widok legnickich budów, których jest coraz więcej. 
Dobiega końca budowa 9 bloków przy Alei Gen. K. Swier­

czewskiego. Budowa „Mikroosiedla" w całej pełni. Wykopy pod 
budowę nowych bloków przy ul. Artyleryjskiej już gotowe. 
W Rynku u zbiegu ul. Złotoryjskiej pracują koparki przy wy­
kopach pod dwa nowe 4-piętrowe bloki, które dadzą 197 izb. 

Nasz fotoreportaż przedstawia legnickie zagłębie budowlane. 
„Mikroosiedle" w Rynku rośpie z dnia na dzień. Dwa zdjęcia 

� lewej w fotomontażu ilustrują postęp prac przy jednej kondyg­
nacji w ciągu miesiąca. W środku uwija się dźwig - ,,żuraw". 
Podaje on gotowe prefabrykowane elementy ścian, wykonane n a  

miejscu budowy. P o  prawej n dołu drugi blok, z którym było 
'najwięcej kłopotów przy „oderwaniu się od fundamentów". 
U góry z prawej wykopy pod fundamenty bloku, który stanie po 
przeciwnej stronie Rynku. Mniej więcej tak samo wyglądały wy­
kopy przed rokiem na „Mikroosiedlu". 

Fotografował Alojzy Wacl:nvek 

Zbrojarz Juliusz Szutko z 
Przedsiębiorstwa Budownictw� 
Terenowego w Legnicy wznosi 
toast z okazji wmurowania aktu 
erekcyjnego (7. V. 62 r.) pod bu­
dowę Osiedla Spółdzielczego 
przy ul. Oświęcimskiej. Kiedy 
ono będzie go(owc'.' Ponoć w 
1963 roku. Zobaczymy ... 

o 
U dołu widzimy plac budowy 

ul. Artyleryjskiej. 

w . ...-n:, IM w 

I 
I 

Czy koniecznie 

musimy importować? 
Legniczanie, zwłaszcza zaś Jegni­

czanki1 narzekają na brak w mieś­

cie warzyw. Nar,.ekania te mają 
już swoją długą historię. Odpowie-I dzialne za te dziedzinę zaopatrze­
nia czynniki handlowe, broniąc 
się przed �tawianymi im zarzuta­
mi, twierdzą, że nil!1Y nie jest tak 
źle, żeby nie mogło być gorzej, 
ale ... wszyscy wiemy, nie jest tak 
znów dobrze, aby nie mogło być 
lepiej. 

Legnica liczy prawie 70 tys. I mieszkańców. Wszyscy oni zaopa 
trują się w 14 sklepach 1 4 stra­
ganach należących do PSS, 8 skle-

I 
Przepraszamg 

manko! 
(Dokończenie ze str. 2) 
okazuje się również, że w plot-

ce, krążącej po Legnicy i przy­
ległych włościach, jest (jak to 
zwykle w plotce) duży procent 
półprawdy. Samo manko, stwier­
dzone przez organa kontrolne, nie I stałoby się powodem dlugoh wa­
lego zamknięcia hurtowni lekstyl­
nej. Złożyły się na to inne wzglę­
dy: nieodpc,wtednie warunki bhp, 
zły stan zabezpieczenia przcriwpo­
zarowego, nlewyslarciające zabez-
pieczenie przed możll wością kra­
dzieży. 

Jeżeli ponowna wizja lokalna I wykaże, iż można będzie usterki 
le usunąć, hurtownia tekstylna roz­
pocznie od nowego roku normal­
ną pracę. Tyle, że bęrlzie to mimo 
wszystko stan tymcza�owy. 

Dlacze'go? Bliska jest już reor-
ganizacja handlu hurtowego, która 
powinna wreszcie położyć kres. ma­
razmowi, dającemu sie we znaki 
l<orzystającym . z usług naszego 
handlu. Ale o tym za tydzień. 

ZBIGNIEW KREMECKI 

pach i 5 straganach Rejonowej 
Spółdzielni Ogrodniczej oraz w 16 
sklepach I 10 straganach i kłos­
kach prywatnych. W sumie mamy 
więc 38 sklepów i 19 straganów, 
czyli jeden punkt sprzedaży na ca 
1230 mieszka11ców, nie licząc przy­
jezdnych. 

Z doświadczenia Jednak wiemy, 
że wiele sklepów warzywnych, to 
zwykle placówki handlowe o cha­
rakterze ogólno-spożywczym, a 
więc takie, w których sprzedaż 
warzyw i owoców traktuje się 
marginesowo lub wcale się Jej nie 
prowadzi. 

Jest jeszcze sprzedaż placowa na 
obu naszych targ"wlskach. To 
prawda. Ale z tej tormy zakupu 
korzystać mogą tylko osoby nie­
pracujące przed południem, tych 
zaś jest stosunkowo niewiele. Po 
godzinie 13 targ już jest zamknie 
ty, a kobiety wracające po pracy 
do domu, zmuszone są kupować 
zwiędłe, przebrane i mizerne ja­
rzyny w sklepach. 

Dlaczego tak Jest? 
Przede wszystkim zdaniem 

kit>rownika Wydziału Handlu Pre­
zydium MRN w Legnicy, Krzysz­
+nfa DziewońskieJ?o - dlatego, że 
Legnica nie posiada własnego za­
ple ..... � O(!rodnłczn-��rłrw,aao, Wi:t.­
rzywa i owoce musimy „Importować" 
najczęściej z wojew6dztwa war­
szawskiego, łódzkiego i rzeszow 
sklego. 

- Jak wobec tego wytłumaczyć 
fakt, że na przykład Wałbrzych -
zaopatruje się w warzywa właśnie 
w naszym powiecie? 

- Dlatego, że Wałbrzych umlat 
sie dogadać z producentami - zes-

- - -

Z myślą 
Do jesieni już niedaleko. Co 

zapobiegliwsze gospodynie zaczy­
nają myśleć o zimowych zapasach 
jarzyn, ziemniaków t owoców. Po 
rządku ją piwnice, przeglądają 
skrzynki f beczki, d"pytu•ą nawz�­
jem o miejsca i spose>l:>y doi,ona­
nia ;esiennych zakupów. 

W bieżącym roku znacmą część 
tych kłopotów mieszkańców na­
szego miasta wezmą na swe bar­
ki zakłady pracy. Rady zakłado­
we powinny jak najprędzej włą­
czyć sie efo akcji zbiorowego zao­
patrzenia. świata pracy w warz.y 
wa i owoce na "ezon 7imowy, pod­
jętej przez Wydział Handlu Prez. 
MRN w Legnicy, 

Zgodnie z ustalonym na nara­
dzie przewodniczących rad/ zakła­
dowych sposr,bem postępowania. 
zapotrzebowania pracowników na 
podstawowe warzvwa (kapusta hia­
ła, cebula. marchPw, buraki. włosz­
czyzna) oraz jabłka (I gatunku), 
należy zło-żyć w Wydział" Handlu 
w terminie do 20 sien,nia. 

polami ogrodniczymi PGR i kon­
trahentami, że potrafi on dostoso­
wywać się do dyktowanych cen, a 
w sumie opłaca mu się to bardziej, 
niż transport z odległych miej,co­
wości, powodujący większy procent 
ubytków, większe koszty itd. 

- Dlaczego więc tym samym 
sposobem nie zaopatruje swych 
placówek nasz PSS? 

- PSS w Legnicy trzyma si, 
ściśle cennika wojewódzkiego. 
�tątl ceny w ich sklepach są czę­
sto nieco wyższe niż w •nnych. 
Diiala tu prawo k-,nk:irencji w 
wyniku czego popyt nu towary 
PSS może być okresami mniejszy. 
W związku z tyn, - ubytki ,viP,k­
sze, Dyrekcja PSS tłumaczy się 
nierentownością swych sl,,epów 
warzywnych, podając jako pr1y­
kład fakt, iż utarg w tych skle 
pach jest w porównaniu z ogólno­
spożywczymi przynajmniej dwa ra­
zy niższy. 

Cóż nam więc pozostało? 
Czekać, aż ogrodnictwo, sadow­

nictwo i ,ystem kontraktacji wa• 
rzyw I owoców rozwinie się w na• 
szym powiecie w pełni. a Rejono­
wa Spńldzielnia Ogrodnicza vie 
cydowanie przejdzie na formę sku­
pu jarzyn i owoców w jesieni, na 
przechowanie zimowe. System ta• 
ki zlikwiduje nkrE'sowe niedobory 
warzyw l owoców w zimie. uregu• 
luje ceny, da gwarancję dobrej Ja• 
kości nabywanych produktów. 

Nie traćmy \l.ięc nadziei, że u, 
kiedyś nastąpi. Kiedy? Zapytamy 
o to Zarząd Sp-ni Ogrodniczej, a 
treść jej odpowiedzi zreferujemy 
czytelnikom w najbliższym czasie. 

(maj) 

- - -

Zrealizowane zamówienia płatne 
będą ze środków obrotowych przed­
siębiorstwa, pracownicy zaś spła• 
cać będą przedsiębiorstwu nalet 
ność w ustalonych z góry ratach. 

f'ostawcP warzy,., I ow"ców bę­
dzie Rejonowa Spółdzielnia Ogrod­
nicza w Legnicy, gwarantująca do­
stawę produktów pierwszej jakości 
po cenach obniżonych (bieżąca ce­
na detalicma obniżona o 50 proc. 
marży detallcznej). Ponadto, Sp6l­
d1.lelnla zanewnia firmowe opako­
wania zwrotne (skrzynki po 20 kg), 
co umożliwi sprnwne przeprowa­
dzenie akrji. Natomiast �rodki 
transportu. niezbędne do przewie 
zienia 7amówionvch produktów ze 
Spńldzielni do mieisc rozdzielczych, 
nale,ą już do zadań przedsię­
biorstw. 

Akcja la, kt(>ra obiąć powinna 
jak na i szerszy krąJ! pracownikńw, 
zasługuje na powszechne 11manle 
ludzi pracy i szerokie zaintereso­
wanie się nią dyrekcji ws1Vstkich 
zakładów pracy w naszym mieście. 
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Struktura ludności miasta Legnicy 
M 

!ESZKAr.'CY Ziemi Legnic­
kiej są nie tylko -świadkami, 
lecz uczestnikami powstawa­

nia nowego społecznego _organiz°'.u 
regionalnego. Wyodreb_mający

. się 
coraz bardziej nasz region obeJmu­
ł swym zasięgiem nie tylko p,ia-1
10 Legnicę, lecz także ciążący ku 

�iastu sąsiedni - i to wcale nie 
malY - teren, należący do kilku 
p0wiaiów. 

proces ten ma swoje geogra!lcz­
no-hlstoryczne, ekonomictne 1 kul­
!urowe podłoże. Kształtujący się 
organizm społeczny nawiązuje do 
1,ogatych tradycji tej starej pia­
stowskiej ziemi, 

Aspektem ekonomicznym jest 
1tYbki proces industrializ.acjl tego 
regionu, którego też centralnym o­
środkiem kulturowym jest Legnica. 
Początki narodzin tej nowej spo­
Jecznoścl regionalnej sięgają 1945 
roku, w którym napływające duże 
iruPY ludności polskiej objęły mia­
,:• w swoje niepodzielne włada­
nie. 

Ten potętny ruch migracyjny -
napływ ludności do miasta, można 
podzielić na trzy zasadnicze I cha­
rakterystyczne okresy. 

Pierwsza 1 największa w swych 
rozmiarach fala migracji - osiedla­
nia się ludności trwała od kwiet­
nia J94j roku - napływu pierw­
uych osadników - do końca 1948 
roku. Miasto liczyło już wtedy 
H.106 osób, 

Następne lata zaliczyć nalety do 
drugiego okresu. W dalszym ciągu 
trwał bowiem napływ ludności do 
Legnicy, lecz rozmiary tego ruchu 
były znacznie mniejsze. Ten drugi 
kolejny etap można zamknąć z 
końcem 1955 roku: Legnica wzro­
!la w tym czasie do 52.228 miesz­
kańców. W poszczególnych Jatach 
lego okresu tempo wzrostu zalud­
nienia wynosiło przeciętnie około 
1.100 osób rocznie, 
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Mer Zyemunt Błaszak 
W 1956 roku nastąpił trzeci ko­

lejny okres mi.gracji, znacznie wię­
kszy w swych rozmiarach od po­
poprzed!'liego a to wskutek napły­
wu do miasta repatriantów ze 
Związku Radzieckiego. Okres ten 
za:,,ylca się z końcem 1956 roku. 
Ludność miasta wzrosła wtedy do 
64.457 osób, a więc średni roczny 
przyrost wynosił około 3 tysięcy 
osób, pomimo znacznego odpływu 
ludności wskutek emigracji. 

Należy podkreślić, że w trzecim 
okresie ruchu migracyjnego na 
skutek postępującego w szybkim 
tempie uprzemysłowienia Legnicy, 
oprocz repatriantów napływała do 
miasta ludność z terenów Polski 
centralnej, a zwłaszcza wschodni�h 
województw. W napływie tym 
znaczną część stanowiły kobiety. 

Podobne ruchy migracyjne miały 
miejsce na terenie całych Ziem 
Zachodnich i Północnych I były 
charakterystyczną cechą •tosunków 
demograficznych tych ziem. 

W ostatnich la'ach migracja !ucl­
ności wybitnie zmalała, co świad­
czy niewątpliwie o postępującej 
stabilizacji naszego społeczeństwa. 

Stosunki demograficzne naszego 
miast.a w omawianym okresie ,są 

charakterystyczne l typowe dla 
Ziem Zachodnlch i Północnych. 
Legnica jest przede wszystkim 
miastem ludzi młodych. Struktura 
wieku ludności miasta wyraźnie 
świadczy o młodości jego miesz­
kańców. Ludność w wieku do 40 
lat przewy1.sza u nas aż o blisko 
10 proc. odsetek tej ludności w 
kraju, natomiast ludzi w wieku p!>­
wyżej 55 lat mamy o prawie 5 
procent mniej. Młodość mieszkań­
ców Legnicy ma decydujący wpływ 
na ruch naturalny ludności. Wskaf-
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nlk zawieranych małżeństw jest 
wyższy od wskafnlka krajowego. 

Podobnie też przedstawia się 
wskaźnik urodzeń, który w 1955 
roku wy>:lOsil u nas 33,7 prom. (w 
kraju 29,1 pram.), a podobnie jak 
i w całym kraju ulega! w następ­
nych latach systematycznej obniż­
ce do 19 prom. w ubiegłym roku 
(w kraju 20.7 prom.). Tylko w 1951 
roku wskaźnik ten był u nas niż­
szy od krajowego. 

Bardzo korzystne dla nas odchy­
lenie sięgające 2 prom. od wskaf­
nika krajowego notujemy w za­
kresie zgonów. Podkreślić należy, 
że w ostatnich latach nastąpiło w 
Legnicy bardzo poważne obniżenie 
tego wskaźnika z 8,2 prom. w 1955 
roku do 5,5 prom. w roku 1961 (w 
kraju 7,6 prom.). Analogiczne zja­
wisko występuje w zakresie zgo­
nów niemowląt. Na tym odcinku 
od 1960 roku nastąpiła zdecydowa­
na poprawa I od tego czasu po­
siadamy korzystniejszy wskaźnik 
od krajowego. 

Konsekwencją wysokiego wskaź­
nika zawieranych małżeństw, uro­
dzeń i niskiej stopy zgonów, jest 
oczywiście wysoki wskaźnik przy­
rostu naturalnego. 

Około 40 proc. ludności Legnicy 
stanowią dzieci i młodzież, tutaj 
urodzona. Młode pokolenie odgry­
wa też bardzo poważną rolę w pro­
cesie integracji społecznej i kształ­
towania się nowego środowiska lo­
kalnego i regionalnego, Jakim jest 
społeczność legnicka. 

Jak już wspominaliśmy proces 
migracji - osiedlania się w Leg­
nicy Iudnoścl pochodzącej z róż­
nych stron kraju, byt problemem 
o doniosłym znaczenfo społecz­
nym. Do miasta napływała ludność 
z byłych wschodnich obszarów 
Polski, województw wileńskiego, 
lwowskiego, stanisławowskiego. Nie 
brakło także ludności z woje­
wództw poznańskiego, krakowskie­
go. rzeszOwskiego czy na\vct ki�­
leckiego, warszawskiego i Iubel­
sl<ie,zo oraz przybyłych zza grani­
cy reemigrantów. 

I 
Znaczna część ludności przybyła 

• ze wsi a wiec nie była pr7,ygoto­
wana do warunków życia w więk­
Slym środowisku miejskim, nie 
miała wykształconych w tym za­
l<resle odpowiednich nawykńw. Dla 
tej części ludności osiedlenie się 
w Legnicy było poważnym awan­
sem społecznym. Ludność pacho-ł dzenia wiejskiego musiała przejść 
tak ,wany okres urbanizacji spo-• • • • • • 

łeczneJ, polegający na wyrobieniu 
w sobie miejskiego stylu życia, na­
wyków i przyzwyczajeń. By! to 
proces powolny, lecz systematycz­
ny, któremu łatwiej ulegało prze­
de wszystk11n młode pokolenie. 

To „zderzenie" się ludności po­
chodzącej z różnych stron, repre­
zentującej różny poziom życia cpo­
leczno-kulturalnego i własne re­
g10nalne tradycje, wywołało do­
niosłe Ekutkl społeczne. 

Z blegiem czasu następuje roz­
padanie się zwartych początkowo 
grup l nieunikniony proces wza­
jemnego powiązania się i mies�­
nia. Ludność napływową jednoczy 
wspólny warsztat pracy. organiza­
cje polityczne i społeczne, młodzie­
żowe, kulturalne. 

Dynamiczny rozwój miasta przy­
spiesza proces integracji społecz­
nej Napływająca ludność jest 
wchłaniana przez tworzącą się lo­
kalną społeczność. We "·zajemnym 
współżyciu zacierają się różnice 
regionalne między poszczególnymi 
grupami ludności. 

Doniosłą rolę spełniły tutaj mał­
żeństwa mieszane, powstaiące nie­
mal od pierwszych chwil zetknię­
cia się napływających z różnych 
stron osadników. Następuje zmie­
szanie się poszczególnych grup spo­
łecznych. 

Młode pokolenia urodzone w mie 
ście nie dzielą już żadne różnice 
społeczne i regionalne. Ważną rolę 
w tym procesie odegrały placówki 
wychowa wcze przeds�kolne i szko­
ty. Rola młodego pokolenia w wy­
twarzaniu się nowego, lokalnego 
społeczeństwa Jest ogromna. Zani­
kają dawne antagonizmy i różnice. 

Dokonujacy się proces integra­
cji społecznej poglębla fakt dyna­
micznego rozwoju i industrializa­
cji miasta. Przyczynia się to do 
zrastania się mieszkańców z mia­
stem, rodzi się lokalny patriotyzm 

dc:ma. 

Obserwuje się proces stabilizacji 
tworzącego się lokalnego organi­
zmu społecznego. Rodzi sie nowy 
region. Proces ten nie należy . -rzecz jasna - uważać z.a zamknię­
ty, gdyż integracja społeczna jest 
procesem ciągłym. 

Dziś jednak można już śm ialo 
mówić o uksztattowaniu się trwa ... 
łvch zrĘbów społeczeństwa naszego 
miasta oraz przyległych terenów 
jako ośrodka nowego regionu. 

Dla młodego pokolenia Legnica 
Jest miastem rodzinnym i podob­
nie jak dla nas wszystkich sercu 
Mibliższym. Mlodzie:i nasza iutaj 
się urodziła i wychowała. tułaj się 
kształci, będzie pracować I pozo­
stanie z nami j1.1ż na zawsze. 

Zygmunt nlaszak • • • • • • 

Obie-canki 

ca·canki 
Na poczq tku były słowa - czyli dyskusje, interpelacje 

rndnych, wystapienia wyborców na spotkaniach z przed� 
stawicielami właclz miejskich. Wszyscy jeclnoglośn,e staralt 
się przekonać zarzqd· PSS „Społem", że trzeba u ruchomić 
sklep ,.varzywny w lokalu handlowym przy ul. Zlotoryj­
skjej 5�, ponieważ dzielnica ta pozbaw1onci jest uspolecz-
ni'l:mego źr6dta zakupu, warzyw i owocow. 

Zarzad PSS obiecał solennie spełnić żqdania wyborcow, 
odnowić i zmoder1>iz-ować sklep, zaopa.trzyć go w „zielony 
towar" w asortymencie odpowiadającym potrzebom tej od­
ległej od rynku. dzielnicy. Pisma PSS zawierajqce te obiet• 
nice przechowują radni z piet112mem jako jedyny doku­
ment ich zabiegów o zaspokojenie potrzeb wyborców. Bo­
wiem sklep ten istotnie został otwarty, ale dziś już nikt 
by nie uwierzył, że był to sklep ,carzywny z pewnym, 
pretensjami do estetyki i scimoobslugi, . W tej chwili jest to ciasna i brudna składnica opakowan 
i skrzynek od piwa us tawio11ych niemal pod sufit. Branżę 
sklepu symbolizuje parę zwiędłych kalarepek i zmumifi­
kowanych główek kapusty, Ziemniaki należq do rzadko 
dostarczanych delikatesów, a wloszcz11zny nie ma wcale. 
Są co prawda artykuły spożywcze. ale przecież nie o' to 
chodziło ponieważ obok jest doskonale zaopatrzony sklep 
samuobs'lugowy MHD Art. Spoż11wczymi, który w zupeł­
ności zaspokaja potrzeby konsumentów w tym za kresie. 

Wynik tej historii taki, że radni, którzy w swoim czasie 
chod.zili dumni z wywalczenia sklepu warzywnego u za­
rządu PSS, teraz z dQl�ka omiiaj_q _ swych wyborców, aby 
nie tłumaczyć się z krot kotrwalosc, tego sukcesu. Nte kaz­
dy przecie uwierzy, że PSS zawiodła nadzieję i radnych 
i wyborców. DORA KOS 
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I Zlot legnickich 
kolonistów 

Czyteln icy piszą 
-

Szanowna Redakcjo! 

16 1 

- , 
Na krótko przed zakończeniem 

pierwszego turnusu kolonii letnich, 
zorganizowanych przez Komende I Hufca ZHP, Wydział Oświaty I To­
war,ystwo Przyjaciot Dzieci - har­
cerze bi\\•akujący w Bierutowicach 
wystąpili z Inicjatywa zorganizo­
wania ziołu legnickich kolonistów 

ltRZYZOWhlł 
Poziomo: !A - dkr�t wojenny z 

Pokładem przystosowanym do staT­tu 1 lądowania samolotów, lM -
t1'1ra, 2A - wstrc::t, obrzyctienie, 2R - zabawa tanectl1a. 2K - ter ... 
trJn •Portowy, zo - nuta, 3A -
�Ł'<l<I ciągniony, 3F - bracia, ktć­ny w li63 r. dokonali ptenvszego 
lotu na balonie wyt,elnionym gorr1-
cym powietrzem 4B - osuw1sko 
Skalne, 4H - okr�s w dziejach. 4łC -
rąśllna włóknista, 4N - termin S"la­cDOwy, se - przeciwnik Ormuzda. 51 - ornament architektoniczny, 6A 
- wart<j, ochrona, 6L - bóstwo e­
gipskie, 6N - l'Zeka w Hfs,,panll, 
TA - święta księga islamu, 7L -
•mvanlo, 8B - pospolity płyn, SL 
- bawtl się w po?.ar. 9B - mityczny 
lotntk, 9L - z.astona okienna, lOA -
lro!�nia brytyjska w Afryce, JON -
'"'"tuje dobra pogodę. l!B - .. mia­
r.a" Jakości llL - svmbol a�tatu, IIN - marka nlemleĆ.Jctch motocy­k:� l�A - Jedna z typt.,\.\'YCh poeta­el comtrl!a dełl'arte. J2M - lekki, a11e:-�·k:ański samochód wojskowy,  lSB - Pnewód wodociągowy, 13F -
Pl'Zyplsek, nota, J3I< - lmte stvrmeJ ŚJ)1ewao;kt peruwlari�kieJ. 14A -
Przyr,ąd <!o wbilanla pall. J4F - nie tamto, 14H - autor powieści .,Klu­
Cle królestw,''. HN - jej ukochany. 
158 - --:,uc-zen!f'!' 15J - ro1-yj1;klP 1'nle 2f'ńs.k1e. 15N - tow-,rzy�?ka Stasia. 19A - C?,arod2.iei�kl� 1akl� �le. 16I. - �rs?-<1.lc doMojr.Uca. Pionowo: Al _ re1s pow1etnnv, 
Ał - na2wa polękich szybowców, 

szy miesiąc, Gł - dla hindusów jest 
bog!nlą, Gl2 - p!ćcl rośliny, Hl -
r-,eka syberyjska, H4 - lltera (fo­
net) Hl2 - narodowość, li - ogni­
sko ' góralskie, I13 - drzewo 1Jśc13· 
ste JJ - duty garnek, Jl2 - Jed· 
noŚtka ·wojskowa, Kl - szal z ko5,z. 
townego !utra, Kl2 - owoc podobny 
do arbuz.a. Ll - duchowny prowa• 
dzącv procesje. Ll0 - barwa jaskra• 
wocierwona, Ml - nimfa, uko_chan� Apol!ma. M6 - chrapka na cos. Ml„ 
- naw:ybitn1ejsz.y obywatel z Kol-

rozlokowanych w J�gnlątkowie, 
Sosnówce, na kc,Jonii pracowników 
gospodarki komunalnej i Zakładów I Dziewiarski�b „Milana11

, 

Inkjatywa została zaaprobowana 

Al? - ukłcld. umow�. B1 - nowo­czesny s-:imolot. B12 - nieza-.t�rtnn.11 
r' krzy„ńwce, Cl - linia lotu. C1 -2 ty�o<1n!e. eto - roślina woctna o duiych tóltvch kw1atar.h, Dl -
Mągnie wilka "cto la•rn D7 - tmtę >nanej plcśnlarkl pol•kiei, DIO -
:·��ęp cło utworu tnstrt.Jmer. '31negl) , -l - 'l.C\rob:,la?e 1:ni� zeńc::k1e, E4 -
n.e my. E7 - n1e pod. E,_q - cz�ś•� "'letnoiol , E!3 - trunek, FI - go­
r;cy Wiatr pustynny, FIZ - naJkr6t• 

na. N2 - typ aktom, N5 - aero­
•t.at, Nl4 - wy, my J . . .  Ol - piwo 
angielskie. 05 - grz•eJnlk, . 014 -
termin tenisowy. Pl - pot�zne nfe-­
gdvś państwo n:id Mor-zem Sródzlem­
nyin. P12 - !igllra w akrobacji lot-

I 
niczeJ. 

w. CZESZEIKO 

UWAGA: Litery tnaictuJace się w 
zazn:.czonych kratkach uszere�owa­
ne k()lejn-o od 1-24 utworzą akLual­
ne roiwlązanie. 

ROZWIĄZANTE Kl!ZYŻOlVKt 
z nr-u 31 (219) 

Po71omo: 1) malwa. - 5) sinus, I 
8) nłs-7.a, - 9) bllM. - hJ) net•o. 
1?) żebro. - 1:l) lichwa. - 14> a!ror.t. 
- I.i} mnich. - 17) cykoria, - 19) 
ekra1·vt. - 21) ble,z:unka, - 22) �er 

r::1dnt.a. - 23) pac;karz. - 26} opie• 
kun. - 29) ast•t. - 30) s'!<srna -:: 32) swojak, - 34) l<lei<a, - 36) C;. • 
\\·el, - 37) ,ator. - 38) piarg, - a9) 

N�ti:�0,-;0 : 
40l, 1;;,�7��- - 2) Lit.1wor, 

Jl anvt. - I) osobni!<, - 5) sa,140, -
fi) nf"'n11rar, - 7) sttl<o.1 - 9) bo,ec. -

I in c,:ciet, - 15) markJz�. - 16) ne­
enctot ·- 18) �lek,;, - 20) 7.,.'\_:')1'k •• -
!!3) posc1!?. - 24) ;:i.,\pulka. - .1-,� s„ra-
7.a� - :?'?) inv. ·a.:;a. - 28) elrnr. -
sn ·akwen, - 33) jutro, - 34) kópa, 
- 3ól alltl. 

przez komendan tkP, obozu harcer­
skiego dhnę Parkilną. Wydano od­
powiednie rozkazy, wysiano zapro­
szenia. Celem zlotu legnickich ko­
lonistów było omówienie wrazeń i 
doświadczeń z każdej koloni oraz 
zaprezentowanie własneg() 

mu artystycznego. 
progra-

Dzień zlotu był dla gospodarzy 
sądnym dniem. Należato przede 
wszystkim przygotować Lały obóz 
na przyjęcie gości, a także wzmo­
cnić straże, aby nie zgin�ła flaga 

Zdjęcia: mgr K. Gryglaszewskj 

obozu powiewająca na maszcie. Był 
bowiem wypadek, że po<lczas snu 
wartownikńw harcerze z sąsiednich 
obozów zabrali f!age razem z masz­
tem. Ostatniej nocy wartownicy, 
jak to widać na zdjęciu gómyn1. 
czuwali pod masztem trzymając go 
oburącz. 

Po pobudce poranna toaleta. 
Słońce, woda I g(,rskie powietrze 
- oto gwarancja doskonałych ape­
tytów i dobrego humoru na cały 
dzień. 

Zlot legnickich kolonistl'w zasz­
czycił swą obecno�dą sek•·etarz Ko 
mite1u Pow. PZPR tow . .1. Pałys, 
przewodniczący Prezydium MRN 
mgr K. Gryglaszewski, oraz przed­
stawiciel Wydziału Oświaty. Uro­
czysty moment rozpalenia zlotowe• 
go ogniska (zdjęcie dołnt) rozpoczął 
harcerską uroczystość. Gawędy, 
klńre przeprowadz;!a kor.iendanlka 
obozu dhna Parkitna, młodzi<·; 
wysłuchała z żywym zainteresowa­
njem. Do występu artystyczneg() 
najlepiej przvl(otowaly s"; dziew­
czynki z kolonii TPD z Jagniątko­
wa, które przybyły ze swoją kie­
rowniczką p. Dyrkacz. 

Mimo deszrzu bawiono się do 
późnych godzin wieczornych, pl)' 
czym roześmiana mlodziez rozjecha 
!a się do swych obozów, wywożąc 
ze sobą niezapomniane wr-ażen,a. 

Tekst: W. Waszak 

Proszę wybaczyć, ie za 
po�rednictwem zwraram 
D.vrckcji LZG z kilkoma 
tni doiyczącyml kawiarni 

waszym 
się do 
pylo.nia­
W-Z. 

Zwracam się tą drog'I dlatego 
żeby z ewcn�nalnych wyjaśnień 
mógł •kot'1')'6tać ogól obywalell 
Legnicy. 

t. Dlatego w W-Z nie ma ta­
bJlc7ki infonnu.Ja•·ej w ,jakich ,:<>­
dzinach kawiarnia Jest czynna? 
(umożliwi to personelowi w do­
wolnym c,asle wypra�zani� ..-ości z 
lokalu lub odmówienie obsługi), 

2. Ola<'zego, l!'dY ktoś z klientó,., 
zwróci się z prośhą o książkę t:r­
c,eó i zażaleń nie tylko jej nie 
otrzyma. air w �posób nie licujący 
1 hasłem nil' h•lko „klient ma ra.­
cJ�". ale , w:,moga,mi uprzejme­
im sf.mmnku prarownlka zakładu 
U'-h1R'OW<"J'.fO do łn'cre4;anta, zostaje 
młorawionv enifefami: .,pan jest 
pi.ianl·'', ,.pan .iest awanturnikiem", 
.. pan nir .irst r,a�zvm sfalym klien­
tem". .-'akim ksiażkl sle nie w:v­
rl• IP" fi"· ma, hvlem świadkiem 
łakiPf c:rpn'° w 1iifn�unk,1 rlo sia.r­
'i?Pl!t) oan�, nawiasem mówiąc. dlu­
Pt1l<"'niel!o nr�,.ownłlo handlu. w 
dn,,.,;_._, wv1'a'1'ot spnłkal..., m111ie to 
n,.,..,�11;r:,... 1,v dniu 10. VTll br. O 
�rHh. 23.40 7P !-łrC"u1v bnfetoweJ 
m� i�"" i w tvm czasiP c;lużb<-l. Na 
on,,·T"�<:: ... p dwa wypadki posiadam 
świndków. 

Dvrrkde T 7'('; prosze o w:vJa§­
ni„niP <''lV ,,,_z .iest ka.wiarnłl\, o 
Ja.kirl.,� c.::nr„falnv„h zwvc?afarh nie 
soo(vkanvrh w Polsr�. .Trżell tak 
to najmocniej pr,epraszam, 

Re,t.krfo „Wiadomośrl J,e2nle­
kich" bardzo przeproszę za fatyg�. 

Lubosław llbnas{erskl 
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SPÓŁDZIELNIA PRACY 
• 

B UDOWLANO-MONTAZOWA SPIB 
Leqnica, ul. Mlcklewic:z:a 1 2  

upłynni natychmiast po cenach hurtowych rótne 

materiały po5ladane w nadmiernych !l�ciaeh np.: 

e zawory, kfflałtkł I Inne materiały Instalacyjne, 

e okncla okienne, drzwiowe I Inne stolarskie. 

Ląezn& wa�t oferowanych do sprzedaży materiałów 

wynosi 178.000 złotych. 

Materiały oglądać mo:ma w magazynie Spółdzielni przy 

ul. Szkolnej 7 codziennie w godz. od 8 do 14. R-121 

• 

LE6N IGKIE ZAKŁADY SPOZYWGZE 

PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
w 

r • 
1 uegn1cy, U .  Lenina 6 

111rlldnie od zara.r: 

,e�ego EKONOMISTĘ z wyższym wykształceniem, 

jedr,ego INŻYNIERA na stanowisko kierownika la­

r,oral:orium. 

Warunki do omówienia w Dyrekcji, R-119 

SPOŁDZIELNIA PRACY 
MINERALNO-GHEMIGZNA im. ,,11 LUTEGO" 

w 

Legnicy u1 . Chojnowska 7 6-7 8 

OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY 

na remont instalacji elektrycznej s!lowej i oświetleniowej 
z materiałów wykonawcy w budynku Emaliografil pny 
ul. Świerczewskiego 30, 

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne. 

Termin składania ofert do dnia 23 ,sierpnia 1962 r. 
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 25 sierpnia br. 

Dokumentacja projektowo-kosztorysowa do wglądu u 
prezesa Spółdzielni w godz. oc1· a.30 do 14, 

Za!"Ząd Spółdzielni zastru,ga s.,t.Je wybór r,terenta 
wzg!�dnie unieważn:enie przetargu bez podania przyczyn. 

R-!22 

LEGNICKIE ZAKŁADY 
PRZETWORSTWA OWOGOWO-WARZYWNEGO, 
Legnica, ul. Kręta I O 

zawiadamiają, że skupują w każdej ilości: 

e jabłka-spady, 

• jeżyny, 
e czarny bez, 
e Janęblnę, 

• głóg, 
e tarninę, 
8 Pomidory, 

• miód. 

Informacji w sprawie skupu udziela Dział Surowców 

(telefon 37-79), R-123 

WIADOMOSCI LEGNlCKIE 

Jl9 sierpnia derby! 

RRS Dziewiarz CWKS 
W odróżnieniu od roku ubie­

głego Dolnośląski Okręgowy 
Związek Piłki Nożnej zadecy­
dował znacznie wcześniej rozpo­
cząć rozgrywki jesiennej rundy 
mistrzowskiej klasy A i ligi o­
kręgowej, 

Decyzja jak najbardziej słusz­
nal Przyjęta została ona przez 
kluby sportowe z należytym zro­
zumieniem, gdyż pozwQ!i to w 
efekcie na zakończenie rundy je-
81ennej przed nastaniem mro­
zów. 

W pierwszym meczu mistrzow­
skim ligi okręgowej spotkają się 
lokalni rywale - RKS Dziewiarz 
i CWKS. Go;;podarzem zawodów 
jest CWKS. Mecz odbędzie się 
na jego stadionie przy ul, Bie­
lańskiej. 

Będzie to mecz niewątpliwie 
bardzo ciekawy. Pozwoli on 
sprawdzić Już na początku sezo­
nu jak przygotowane są oba ze­
społy do jesiennych rozgrywek. 

Według posiadanych informa­
cji w obu drużynach nie zaszły 
żadne rewelacyjne zmiany, które 
by pozwolily żywić nadzieję, że 
tak Dziewiarz, Jak I CWKS spra­
wią publiczności większe niespo­
dzianki. 

Wprawdzie kibice sport.owi nie 
mieli okazji oglądania w ostat­
nim okresie na boisku obu dru­
tyn, trudno więc określić Ich 
możliwości. Dziewian rozegra! 
kilka spotkań pi!kars�ch, ze 
względu jednak na różny poziom 
techniczny przeciwników trud­
no przewidzieć wyniki zbliżają­
cych się mistrzostw. 

Jedno jest pewne, że )club 
Dziewiarza poczyni! wiele kro­
ków, aby wyniki tegorocznych 
rozgrywek były korzystniejsze niż 
w roku ubiegłym. Dziewiarz Ul­
trudnił nowego trenera. Uzyska! 
od CWKS-u zwolnienie dla Wiąc 
ka, który bronić będzie bramki 
Dziewiarz:,. Wprowadza się do 
gry dwóch nowych młodych za­
wodników - wychowanków Dzie 
wiarza: Dokonuje alę pewnych 
zmian pozycyjnych. W jakim 

stopniu wszystko przyczyni glę • 
do podniesienia poziomu gry O• 
każą już najbliższe mecze. 

W zespole CWKS również za. 
powiadają się zmiany, ale na 

czym one polegać będą, trudno 
powiedzieć, gdyż działacze CWKS 
rezerv.'Ują sobie ostatnie słowo 
do pierwszego meczu z Dziewia-
rzem. Waszak. 

Dwie różne informacje 

Czy nowy rekord Polski 

Stanisłama Romika? 
W n!edzietę 5 sierpnia br. 

.,Polskie Radio", a. w poniedzia• 
lek 6 sierpnia. br. ,,Przegl(ld 
Sportowy" podały dwa. różne 
wynikł 1.L%yskane przez kpt. Sta­
nisława Romika, za.wodnika 
CWKS, 11a międzypaństwowych 
za.wodach strzeleckich w Wero• 
nie we Włoszech. 

Wvróżniajqc Sta.nlslawa Roml­
ka, któr11 w strzelaniu z PD-1 
uz11&kal 551 pkt i przyczynił sic 
do uzyakania remisu 2:2 z Wio• 
chami przez naszq reprezentac;ę 
państwowq, .,Przeg!qd Sportow11'" 
,iadmienił, że w11kazał on naj• 
lepsze przygotowanie do zawo• 
dów. 

Polskie Radio natomiast poda­
ło, :i:e Romik uzyskał 559 pkt 
bi;qc tym samvm własny rekord 
Polski wy-ncszqcy 557 pkt. Który 
z wyników ;est prawdziwy -
niewiadomo. Kpt. Stefan Frun­
ze, działacz CWKS twierdzi, że 
posiada dodatkowe informacje, 
które potwierdza;a Pobicie włas­
nego rekordu Polski przez St. 
Romika. 

Szkoda, że nie mogliśmy .,kon­
frontować tych sprzecznych ze 

sobq !nfonnac;i z relac;ą kpt. 
Stanisława Romika, który jesz­
cze nie u,,-óct! do Legnicy. 

J ed11,0 je�t pewne. te Stan!• 
.�!a1u Romik t1:e Włoszech ,pisał 
si� doslwnale, w11kazai "  swietna 

formę ł uz11ska.ł wynik, który 
kwalifikuje: go do czołówki 
światowej. 

Z niecierp!iwo§c!q będziemy 
czekali na strzeleckie mistrzo­
stwa Awiata, które odbęd11 się 
we un-ześniu w Kairze. 

w. w. 

Latki na gorqco 

Na lewo most 

na prawo most 

a jeździć nie ma po czym 
Stan legnlckleh mo,tów ,.,, wprost 

katastrofatnu o cz1,1m mo.tna przeko. 
nać 1lę oglądając cztery z nich przy 
u!. Wroc!awaklej, Pow,tańców, B!elań 
skiej i w Parku. kolo „Herbapolu0• 

Mo•ty przy u!. Wroclaw,k!ej I Pow­
ttat\ców przekazane zoatal1,1 do re­
montu. Jeszcze na wiosnę przy ut. 
\Vrocl.aw8kłej prz1,1.stąpfono do rem.on­
:u. Rozebrano ;edn4 ,tronę chodr..lka 
t ;,nc!nt. Dalsze prace z przyczun nte­
w!adomych zostaL11 przerwane, po­
dobno ze wzi]Lęcf.u na Jcontecznoś� u­
zupelnienła dokumentac;l. Kiedy pra­
ce zo&tanq wznowione - nte wiadomo. 
Oby nt..e czekano do następnej toio--
1111,1.' 

Proaw prz11 moAcłe tt4 ,u. Powstań„ 
cóu, ró10nte.t posuwaJa rie tólu.iim 
kroktem. 

JODr1Cl000!30000tJCOfOJCJIJOOOt::.tJOwlJOD.:?OCT.JDOCOGC!JCOOO 

Mo.,, pr�11 u(. Bt�:.Jthktej �Ot:' po ... 
.oo..tnym nłebezpfeczeń.stwe,n ctta pla­
u.ych.. Nawłerzchnta jego Jest cat• 
kf1t,n ,�tszczona, o bartery przy s-tt• 
nieJ.uym vi,arciu. chwlejq. ,tę. RótD• 
nieź most w parku ko:o „Herbapolu" 
io,vma.ua remontu, gdyt drzewo n.a 
s�u,ek braku kor\serwacJt ulega sta­
łemu nt.tz�zen:u . 

Kraksa w P olkov1icach 
Ostatnio w Pol.kowtcacn Mnntowa• 

no wypadek sam'>chodowy. fito tak­
sówka nr 5 z Prochowic prowadzona 
przez Wladysl.awa r:ybulskleto jad,1c 
z nadmierną szybkością wpadł;,, "" ja• 
dacy z ptzectwnej sn·ony mi!t:obus 
, .Nysa" naletący do Kombinatu Gór­
nicz.o Hutniczego Miedz.i w Lubmie. 
Na skuce..1< 7t1erten1a cieżkie obr,,że.rtla • • • • • • •  
Ogłoszenia drobne 

ZGUBIONO legitymację slutbową 
wydaną przez Prezydium Miejskjej 
Rady Narodowej Wydział Oswlaty 
na nazwisko Stec FeHks. 

0-323 

SPRZEDAM skuter „Osa", beżowy 
z mtgaczaml, w dobrym sianie, ce• 
na 10.soo zł. Wiadomość Legnica, ul. 
Swierczewskłego nr 69 m ll. W godz.. 
od 14 do 17. 

0-322 

ZGUBIONO przepustk� do Fabryki 
Pn.ewodów Nawojowych w Legnicy 
na naz.whKo Procnowic� Bogdan. 

0-328 

ZGUBIONO świadectwo nkolne 
ukończenia T klas wyciane prz.ez 
S?.kołę Podstawową dla Pracującycb 
w Legnicy na na1.wlsko Idzik Maria. 

UNIEWAŻN[A się tgubioną legily­
macj� rencisty Nr 5/58829 wydaną 
przez ZUS Wrocław na nazwisko 
Chmielewska Maria. 

0-324 

ZGUBIONO legitymację ubezpie­
czeniową Nr E/397125 wydaną przez 
Szpital Chlrurglczny Nr 4 w Legnicy 
na nazwisko Ziel1ń1ka Jan.ioa, 

0-326 

ZGUBIONO legitymację ubezplecze . 
niow-l wydaną przez Obwodowy 
Urząd Poc.z.towo Telekomunikacyjny 
Legnica 1 na nazwisko Kluzow.icz 
Ht1ena. 

D-325 

ZGUBIONO przepustkę wejściową 
do Zakładów Górniczych „Lena" wy_ 

daną na nazwisko Polenlk Francinek 
0-329 

ZAGCNĄŁ. pies duty, wilczur, sierść 
długa czarno-n.ara, wabi łlę 1 1Lord". 
Miał obrot� l ,mycz. 

Ps.a prosimy od •rowadztt z.a wy·1a• 
irodzenlem na -adres: Zagajewsk�. 
Legnica ul. Lenir„e. 14 m , tel. 23-�5. 

n.;30 

. "'1nteśl1 ..:ty!'!!ittor prt-e-dst:_błorr:.c & t!-U 
jowy kopalń int. Jan:.u;z Kan\.·ac:,u 
oraz. właś�aiel taksówtc.i. Ponadto 1ek­
ko ranny został wl,.iedyrektor komot­
natu 1nt. Jan ZArebskl ou,z pasażerka 
taksówki Barbar.i \Vttczak. Pozostali 
wyszli z wypadku bez szw:tnli\l. 

s111uac)a tal<a wy"'4ga od Wydz!a­
"' Go,po<1arkl Komuna!nej I Miesz­
kaniowej ;o<!Jącla energicznych Jc•o• 
ków oraz potnform.owanła tegntcza,i. 
co planuje się zrobtc!, abv stan ten 

• • 
I 
I 

I 

(ren) zm!en!ć na lepsu. ORl-OWSKJ 

• • • • • • • • • 
Rejon Pr-zemysłu Leśnego 

w Legnicy, ul, lwlrld I Wigury 8 "---

zatrudni natychmiast: 

a) 8 ślusarzy (obró'Jka ręczna i mechaniczna) i t spa­

wacza do warsztatów naprawczych, z wynagrodze• 

niem 1600 do 1900 zł. 

b) kierowe� samochodowego i Il kat. prawa jazdy. 

R-118 

Wielobranżowa Spółdzielnia 
Pracy „Postęp„ 

Legnica ul. Gwarna 4 
podaje do wiadomości, że przyjmuje zamówie­
nia na roboty malarskie od osób prywatnych 
i uikladów pracy. 

Gwarantujemy szybkie I solidne wykonanie 
powierzonych prac . 

Informacji udziela i przyjmuje zamówienia 
kierownik techniczny Spóldzielą! (tel. 27-10), 

R-12C 

•• 

l 

.:fr 33 (281j r 

D . , 
zis, 

jutro, 
pojutrze ... 

Kina 
OGNISKO - 13-28 Vut _ 

dni dpokola świata Prod. us''II • 
lat 12, panoralQa (gOdz, 10 oo \10d 
I 19,30), ' • /li 

BALTYK - lS-19. VIII - ,,z r4k ,. rąk" prod. N RP' od lat li „ 
PIAST - 13-16. VIII, - Cte atrament" prod, węc, od 

lat 7, 
PROGRAM NASTĘPNY 
OGNISKO - 13-26, VIII, .,W Ili 

dookoła iwlata" prod, USA dni 
lat 12. 04 

BALTYK - 20-22. ,.Próbna l•Zda" prod. węg. od lat 18. 211-28, \111! 
�rf!i��-

Y zamach" prod, Jug;,,i: 

PIAST - 17-20. VIII. - ,,Alba "li•' prod. węg. od lat 18, 21-1,g 
.,Urzeczona" prod, USA Od lat li� 

ZLOTORYJA 
POK - 17-19 VII[ - .,Tt1'61a 

wadti śledztwo" prod, ., .. ,kier: lat 18. 20-22 VIII - ,,Uct•ń dloi> la" prod. USA od lat u. 24-i,g VUJ - ,,Bestia" prod, węg, od lat U, 

MILKOWIC!: 
POKOJ 17-19, VIII • 'Ai!Ok 

kslęcla pana" prod. radz'.
1 

Od tat 
16. 21-23 VIII - .,Jak się lllłody 
Noszty żenił" prod. węg, od 1,1 N 
24-28. VIII „otenUern tlę z Clł 
row.nic11'' prod, USA od lat u, • 

Muzea i wystawy 
LEGNICA - wystawa „Mltdł w Po' 

,ce" W 1alacb MOK (UL lllickl; 
wlcza 3) czynna codzl1nni1 , wy, 
�";k�:.

m ponledz:lalku od &odi, 11 

LEONICKII!! POLI!! Mumm 
BI twy pod Legnie� otw1t11 od 
godz. IO do godz.. lS, W llled1�:, 
I święta od godz.. 10 do 11, w 
niedziałkl muzeum nleozynnt, po, 

Sekretariat Muzeum w Le1111ą 
mieści się przy ul, Wojska Polski� 
go 5 - li piętro w lokalu T•wi 
Przyjaciół Nauk I czynny Jest co, 
dziennie od gOdz.. a do 15, 'l'elelOQ 
36-41 wewn. 07, 

Dyżury aptek 
IT. vm. - ul, Powstańców - fil. 

15-47. 
16. VIII. - ul. M, Nowotki - hl. 

38-54. 
19. VII[, - UL Jawor,:yńtka - t1L 

24-56. 
20. VIII. - ul. Matejki - tel. 1!·11. 
21. Vili. ul. Pow,tańców - :,, 

35.47 . 
22. VIII. - ul. M. Nowotki - l!L 

38-54. 
23. Vili, .!.. ul. Jawortyńska - l!I. 

24-56. 

Zwiedza my Legnicę 
Muzt-thn w Legnicy organizuje Y 

piątek, 17 bm. wycieczki; po ,,Dol· 
nym Mieście". ZbJńrka uczestników 
kolo Bramy Glogowsklej o godr. 11. 
W dniu 24 bm. wycieczka po Gór• 
nym Mieście. Zbiórka przed starym 
ratuszem w Rynku. Wyclec1.kl do­
stępne są dla wszystkich bez uprud• 
niego zgłaszania się. Objaśnień •· 
d zielać będzie mgr T. Gumiński, 

Badania 

arc;heologiczne 
Pra.erw,u,o pned 4woma lał)' h· 

dania archeoJoglczne t arehltektG• 
nlczne na terenie zamku tecntckl,go, 
uwieńczono jak wiadomo łwl,tnymt 
retultataml, m. In. odkryciem k,1,, 
::1:ęcero palatlum romallsklea:o 1 900 
CZqtków XIII .... w dniu 5 bm. a& 
,ały podJęt:e na nowo. Patronuj� ,. 
Katedra Archeołogfl Unlwmyl!h 

Wracł., Zakład Archeol. I BUL 
"-ult. Materialnej PAN we Wrocl1• 
wtu oraz Katedra Hist. Archltekt11• 
ry Polskiej Politechniki wrocla•· 
skl•j. Bezpośrednio kl•r•J� bad•· 
nlaml mgr .Józer Kafmlerctyk I dl 
loż. arch. Jerzy Rozpędow,kJ, 

Do TObóc wykopaUskowych ,uno 
,atowano 13 pracowników tliyu• 
nych. Funduszów na lch oplacealt 
w wysokości 20 ty,. zł do,tarCllł 
Wydz, Kultury Prezydium MRN. 

Cl, 

Ogłoszenia drobne 
ZOSTAWIONO w sklepi• Kwlal! 
Warzywa Nr 3 przy ul. Piastowej 

• sweter damski oraz skafander di!t• 
cięcy. Wiadomość w redakcji. 

{ 
l)-111 

Waldemaro!1°����fszEWCCZOWl 
z powodu śmierci 
Jego Matki 
wyrazy 1erdec1.nego W!�ółczuda 

składają 
Koletankl I koledIY 

z Powiatowej pnycbO<l•i 
Obwodow•l 
w Legnlci,.lf7 

WL" 
<, Whdomotcs Legnlclde"' - �d•fuJe koleirtum w 1kladt1e: Bo,usłnr Oębsk1, Adela Kord� rreda:<lor naczelnY) A M tu tsn,aey Pres,,Jer, Wacław Topoltński, A.lojty Wacławek (sekretan �dak,:Jl) I Walerian Waszak, Redakcja: Legnica' R.;:,'!t 50 �2 �r•:tJasŁr,:�b•ka. Romuald Nader, Krystyn• P'ranu';' .,V.ladomołcl Le,nlckle", �gnJca, Ryne',< 50-52, Telefony: recta1<1or naczeln:v - sekr'PtaMat fH& se.<ret,i ,.. r-edakĆ t • Y a wca: Prezydium MRN-MPK Sekcja Pr•-"'�• 

łl-48. Z!!IM�I• na reklam:v I ogłoszenia ramkowe oraz drobne, przyjmuje dztal reklam I ogłos�eń oraz łączności -
cz�/l' 1i

zta: reklam I og lo-. ... ń nrat leM:11O�01 • czyt�tnlk•m1 -
nr l820·M-TI. Z. tr�� ocloaze ń  r6dakc:ja nie odpowiada. Nie zamówionych r�,<oi,Ls�w nie zwraca się, Zamówieni 

7 e n  am - tt>J. 11-49. Wpt,,,ty: NBP <>d<lztał t,,,gnlcs koni? 
urz�:,- poezłowe. Ustonony, &ekretal'!at wydawnictwa. CeNi prenum„rat? mle.slęcz,,e:, ł,3S kwartalne! 13 80 półro�zn

n.:; 2�';;:;"rnlf,rat� przyjmo wane są pru. Oddział Pll?fK .,Ru-:ll 1 ' '  • , • r-nC?;nP, 52.M �,. Nakła1 JQ.000 egt. 
B-3 
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